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ZarRedakoyą odpowiedzialny 
Eduard Michałek w Poznaniu.

Ekspedycja i Bióro Bedaicyi przy pis 
cu WiHelisowskim pod Nr. 15.

siennik Poznański
. .-i «idziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poewiątnych.
Cena oRiogzeń (Inseratów):

□» wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy sd 
łi wierszo drobnego 3 sgr. (inct tłumaczenia;. 

Listy
■■J.kcrt administracji 1 ekspedycji winny być 

de. »Ha« 1 frankowane.

Z Przedpłata "kwartalna
wynosi w'Pornania'17 marek 50 'fen, w Państwie nie- 
mreckićm i w Anstryi 9 mar. 15 fen, w Belgii. 1 Wto- 
Bzech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Daou, 1 Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyima , 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do iwiąrknlp i- 
cztewego nlemiecke-anstryack. należ ,«yoh n-ię-iy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
aa których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień, Poza.

(Rfkoplsma "i 
nadsyłane Redakcji nie zwracają się 1 niszczooelbąd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Expedition,
wie: L. ńooraiigi.

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Pat
8 s e, Jernsalemeratrasse 48. A. Betemeyer, 

Menem Danbe&Comp. — W Wrooławiu D a u

e p. .'-fam, Carrefour de ta Cn 
-htgTaiibenetr&ss« 34, lotematiu 
nstain & Vogler i Moeae
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POZNAŃ, 22 lipca.

Polityczna sytuacya na Wschodzie jak była nie­
jasna tak pozostała tćż niejasny i równa się niemal 
niejasnemu położeniu militarnemu. Rozlega się wpra­
wdzie dotychczas jeszcze hasło nieinterwencyi; za nią 
oświadczył się minister spraw zagranicznych Rzeczy- 
pospolitćj francuzkiój, tłumacząc jćj potrzebę dla Fran- 
oyi spra,.ami wewnętrznemi; za nią przemawiał prezes 
gabinetu włoskiego; wyraz nieinterweneya przyjemne 
podobno zrobił wrażenie w Berlinie, w Petersburgu a 
nadawszystko w Wiedniu; nawet lord Derby, który 
najotwariazę i najwięcój zadowalniającę ze wszystkich 
mów parlamentarnych wypowiedział w sprawie wscho­
dniej, wspo uniał także o nieinterwencyi — ale czyż u- 
gunięto przez te wszystkie oświadozenia wszelkie oba- 
Wy większych zawikłań, wojny powszechnój i My wi­
dzimy, ze wspolnóm uczuciem mocarstw jest na teraz 
obawa wojny euiopejskićj; uniknąć jćj to chcieć niein­
terwencyi — więc głoszę nieinterwencyę, dppóki pora 
dogodna do inter wenoyi nie nadejdzie — ale dostrzedz 
nie możemy, co jest niewątpliwie najważniejsz*, je­
dności także zamiarów między mocarstwami i choćby 
względnej jedności celów i uczuć. Rozwój dopióro 
dalszych wypadków rozstrzygnie, czy utrzyma się za­
sada nieinterwencyi lub czy mooarstwa nie będę zmu­
szone z czasem stanowczo obstawać za interwencyą. 
Pomijamy inne ewentualności, ale czyżby już same o- 
krucieństwa, jakich dopuszczają się Turcy na chrze- 
ścianach w obecnćj chwili, nie miały zmienić dotych- 
czasowćj polityki mocarstw, gdyby tym okrucieństwom 
nie położono końca ze strony rzędu tureckiego? Czy 
nie zmieniłaby się sytuacya polityczna, gdyby Rumunia 
i Grecy a wystąpiły do akcyi?

zostali uzbrojeni w tym celu, ażeby bronić swego mie­
nia przed powstańcami. Prawdę jest, że ci ochotnicy 
dopuścili się karygodnych czynów, ale w każdym ra­
zie sprawozdania o nich aę przesadzone. Mahometanie 
zaś tylko w obronie własnego życia występowali, po­
nieważ naczelnicy powstania wydali proklamacye, aby 
mordowano wszędzie Turków i zniszczono Adrianopol, 
Philipopol i Tatar-Bazardzijk. Odnośne dokuinenta, 
tak kończy okólnik, wkrótce będę ogłoszone a minister 
Kiany pasza wysłany został do Bułgaryi dla przeko­
nania się o stanie rzeczy. Nie uręgaż się Porta, piszę 
czeskie dzienniki, wysyłajęc w świat taką obronę, mo- 
żnaż dłużćj przypatrywać się spokojnie jak bezbron­
nych palę i morduję?—Nie mniój sprawiłyby kłopotu 
dyplomacyi europejskiej Rumunia i Grecya, gdyby 
rzeczywiście, jak niektóre podnoszę pisma, chciały ko­
rzystać z krytycznego położenia, w jakióm znajduje 
się Turcya. Adres tronowy księcia Karola utrzymuje 
wprawdzie, że jeograficzne położenie Rumunii naka­
zuje jój zachować postawę neutralnę, ale zarazem do- 
daje, że mimo to spodziewać się należy, iż wszystkie 
reklamacye, z któremi kiedyś wystąpił rzęd rumuński, 
uwzględnionemu być winny. Jakież to sę te reklama­
cje, jakież to pretensje, zapytuje się prasa wiedeńska.

Organizacya armii rumuńskiój jest dziełem księcia 
Kuzy. Armia składa się: 1. z wojska stałego, 2. z 
czynnój obrony krajowćj, 3. nieczynnćj obrony krajo- 
wćj czyli pospolitego ruszenia, w końcu 4. z gwardyi 
narodowćj. Organizacya opiera się na zasadzie po­
wszechnój służby wojskowćj; obowięzek stawienia się 
do wojska rozpoczyna się z ukończonym 21 rokiem ży­
cia i trwa trzy lata w linii i cztery lata w rezerwie. 
Siły zbrojne liniowe Rumunii składają się: 1) z 8 puł­
ków piechoty po 4 bataliony, ogółem w czasach pokoju 
12,504, na stopie wojennój 32,000 żołnierzy, 2) z 4 
batalionów strzelców na stopie wojennój 4000 żołnie-

Od pewnego czasu jest Bułgarya widownię bez- j rzy, 3) z 4 pułków konnicy w wojnie 4 400 ludzi i 
przykładnych okrucieństw. Bezstronni a nawet sympa- * 5000 koni, 4) z 2 pułków artyleryi po 8 bateryi a te 
tyzujacy otwarcie z półksiężycem sprawozdawcy do- i po 6 dział, na stopie wojennój 249b ludzi, ¿¿W kom 
noszą* ztamtęd o mordowaniu mieszkańców — o I i 124 dział; 5) z jednój kompanii pionierów, o) z 
ghańbionych, mordowanych bezlitośnie lub pędzo- Ł dwóch batalionów korpusu inżynierów w sile 2000 lu- 
uych w jasyr kobietach, o zrównanych z ziemię ogniem j dzi, 7) z dwóch szwadronów furgonów i 8) jednej 
i mieczem włościach, o spustoszonych i wyludnionych j kompanii sanitarnój. Do wojska stałego za lcza się 
okolicach. Choćby nawet większa część sprawozdań, jeszcze 700 żandarmów konnych i 200 PJe8zych.~ —
jak to twierdził kilka dni temu w izbie angielskiój p. 
Disraeli, nie przedstawiała rzeczy w prawdziwóm świe­
tle, choćby liczba 12,000 a nawet 6000 wymordowa­
nych była falezy wę, toć tyle jest pewnóm, że żołdactwo 
tureckie dopuszczało się i dopuszcza cięgle jeszcze w 
Bułgarii okrucieństw tak wielkich, że rywalizować 
mogłyby z niemi chyba krwawe orgie wyprawiane za 
Murawiewa vVieszatela na Litwie. Gwałty te pijanego

Czynna obrona krajowa składa się z dorobańców i gra- 
niczan. Dorobańce liczę 30 szwadronów, 12,000 ludzi; 
zaś graniczanie liczę 9 batalionów czyli 36 kompanii 
z 19,278 żołnierzy. W statucie organizacyjnym powie­
dziano, że dorobańce i graniczanie bronić będę tylko 
granic własnego okręgu. Nieczynna obrona krajowa 
tworzy w każdym z 32 okręgów kraju po jednym ba­
talionie liczęcym 1000 ludzi. Ten rodzaj broni nie 
znaczy więcój jak zwykłe pospolite ruszenie. Do

jęcę depeszę z pola bitwy: Oszańcowani w Belinie 
Turcy uderzyli w dniu wczorajszym 10 batalionami 
regularnego wojska i korpusem batzibozuków na linie 
serbskie celem wyparcia armii Ranka Alimpicza po za 
Drinę. Po sześciogodzinnćj walce odparli Serbowie 
Turków i ścigali ich do Beliny. Deszcz ulewny prze­
szkodził dalszćj pogoni za nieprzyjacielem. Turcy po­
nieśli znaczne straty. Jeńcy tureccy opowiadaję, że 
przybyli z Trawnika. — Przedwczoraj uderzyli Turcy 
na serbski oddział pod wodzę pułkownika Ussuna Mir- 
kowicza pod Gramadę na wschód od Aleksinaczu. 
Walka trwała 10 i pół godzin i nie została rozstrzy- 
gniętę. Wczoraj ponowili Turcy atak, wzmocnieni 
wojskami z Pirotu, ale zostali odparci.

Wiedeń, 21 lipca. Parowiec, należęcy do au- 
stro-francuzkiego towarzystwa, wiozęcy pasażerów, za­
grożonym był w drodze z Baziasz do Białogrodu przez 
serbskie forpoczty. Major serbski nadbiegł w sarnę 
porę i zabronił strzelać forpocztom. Austryacki kon­
sul jeneralny ks. Wrede otrzymał skutkiem tego pole­
cenie, aby zażędał od serbskiego rzędu ścięgnięcia 
wszystkich forpoczt nad Dunajem. Rzęd serbski przy­
chylił się do tego żądania i cofnął wszystkie forpoczty 
nad Dunajem aż do bramy żelaznćj. Gdyby był rzęd 
serbski nie przychylił się do żądań Austryi, byłaby 
Austrya przedsięwzięła natychmiast represyjne środki, 
wedle informacyi Telegraphen-Correspondenz- 
Bureau.

Z Francyi ta ważna nadchodzi wiadomość, że se­
nat na posiedzeniu w dniu wczorajszym odizucił pro­
jekt rzędowy co do udzielania stopni akademickich 
144 głosami przeciwko 139.

.Rozum stanu Rosyi.
Wiadomo publiczności naszej aż nazbyt 

dobrze, że różni i rozmaici tak z własnego jak 
obcego obozu pomawiają, pismo nasze o jakieś 
niewczesne sympatye dla Rosyi, o przypisywa­
nie jej z naszej strony jakichś dążeń- i zamia­
rów, których na prawdę nie ma a których, się 
w

muje na drodze prawdziwego postępu i wol­
ności, która ją czyni niewolnicą na wewnątrz, 
która jej nie pozwala dostrzedz i zrozumieć 
prawdziwego interesu wielkiego i opatrznościo­
wego zadania na zewnątrz. Moment ten leży 
w naturalnym rozwoju wypadków; być może, 
iż na niego długo czekać wypadnie, ale leży on 
w naturze rzeczy, leży dalej w biegu history­
cznych wydarzeń, których żaden carski gabinet, 
żadne trzecie oddzielenie, żaden święto­
bliwy synod, żadne reminisceneye a choćby 
nawet praktyka knuta nie powstrzymają. Na­
turalna przyszłość Rosyi, mamy tę silną wiarę, 
bo inaczej wypadłoby nam zwątpić o ludzkości 
i postępie jej rozwoju, każę jej prędzej czy pó­
źniej zrzucić z siebie na wewnątrz skorupę nie­
wolniczą caratu, na zewnątrz przypomnieć so­
bie współplemiennośe słowiańską, podjąć myśl 
słowiańską nie jako środek despotycznej ambi- 
cyi, nie jako nić przewodnią szerzenia własnej 
martwoty i niewoli w sercu Europy, lecz jako 
sztandar swobody i wolności dla współplemien- 
nego żywiołu, który nigdzie dotąd panem swych 
losów nie jest. Taką przedstawia się kombina- 
cyi naszej, być może — i optymizmowi nasze­
mu Rosya przyszłości niewiadomej, jak już po­
wiedzieliśmy daty. Nadzieja ta nie pozwala nam 
jednakże zamknąć oczu na prawdę, że Rosya 
teraźniejszości nie rozumie swego zadania, że 
utrudnia przyjście na świat owej Rosyi przy­
szłości, że hańbi i plami swe dziejowe zadanie, 
że nie rozumie siebie, że nie rozumie charakte­
ru obecnej chwili, że nadewszystko nie rozumie 
Słowiańszczyzny, której raz po raz narzuca się 
na przewodniczkę i kierowniczkę.i Kierowniczkę. Patrząc w 
obecnej zwłaszcza chwili, w chwili, kiedy po­
wstanie Słowian bałkańskich daje światu sio- 

praktyce i działalności politycznej dopatrzyć ™nSk,emu wymowny sygnał nastającej nowej
me podobna. Zarzut podobny nie ma podstawy ePok? w » ZyC1“’ ®P°kl.,ed”^? z Pewnotai» 
a tłumaczyć się zeń nie mamy powodu. Pra- nle ™ małodusznego przy-
wda, wyznajemy, iż mimo całego morza krwi, mus“' leoz eP°kl .bra ws wa ■ swobody, patrząc, 

i łez i bezprzykładnych prześladowań, że mimo I ?owlm7’ » tak'eJ “‘‘wib na to, co wyprawia
bezdennej przepaści, jaką nienawiść wiekowa 
roztworzyła między Polską a Rosyą, nie posu-szalonego żołdactwa zwróciły wreszcie na siebie uwagę znaczy więcej jak zwykle pospoiue ruszenie. le^eińjł.a inięuzy a uwk, »

dyplomacyi europejskiej i głośnćm odezwały się echem czynnćj gwardyi narodowćj należę wszyscy ci, których wamy naszych, chocby najsłuszniejszych niedyplomacyi
w kilku parlamentach, gdzie poruszono sprawę okru­
cieństw bułgarekioh i zaapelowano pośrednio do W. 
Porty w nadziei, że uwolni Europę cywilizowana od 
widoku, na którego skreślenie nie uia słów odpowie­
dnich. Zrozumiała to W. Porta, a nie mogąc dłużćj 
w obec ciężących na nićj zarzutów zachować milczenia 
i obawiając się snąć wmięszania się czynnego mocarstw, 
wystąpiła z obroną, która, byó może, nie zaspokoi je­
dnak mocarstw europejskich. Dzienniki, tak brzmi 
okólnik rzędu tureckiego, niesłusznie oskarżają ocho­
tników stojących w Bułgaryi a nienależęeych do armii 
regularnćj, o rabunki, okrucieństwa a nawet o morder­
stwa. Ochotnicy ci sę to mieszkańcy Bułgaryi, którzy

przy losowaniu nie przydzielono do armii stałej. W 
gwardyi narodowćj trwa służba od 21 do 46 roku ży­
cia. W rzeczywistości atoli gwardya narodowa nie 
istnieje. Rząd tćż nie przykłada do nićj żadnćj wagi. 
Rumunia może więc liczyć na swoją armią stałą, która 
podzielona na cztery dywizye po dwie brygady w sile 
39,000 piechoty, 4400 konnicy i 124 dział, mogłaby 
pojawić się na placu wojny. Reszta sił zbrojnych 
przydatną jest tylko do strzeżenia granic i utrzymania 
porządku w kraju. Armia rumuńska posiada odtylco- 
we karabiny i gwintowane działa Kruppa.

Telegramy, jakie odbieramy, brzmię jak następuje: 
ltiałogród, 21 lipca. Rząd otrzymał następu-

chęci przeciw Rosyi do sięgania w walce z nią 
w obronie teoryi Duchińskiego do piętnowania 
ludności jej mianem Finów i Mongołów, których 
świat europejski po za Ural wypchnąć winien; 
wyznajemy dalej, że nam nie optymizm ani 
niewczesna iluzyjność, ale kombinacye, oparte 
na dzisiejszych danych, wskazują moment przy­
szłości niewiadomej daty, w którym Rosya po 
czuje się słowiańską a w poczuciu swej sło

Rosya, gotowiśmy na prawdę uwierzyć, że w 
carskiój radzie zasiadły jakieś podstępne Wal- 
lenrody, które sobie wzięły za cel zohydzić, 
skompromitować Rosyą, rzucić w jej łono ziarno 
trującego rozstroju, uczynić ją „niepodobną," 
w obec całego zdolnego czuć i myśleć świata 
słowiańskiego. — Trzeba było przez dzi- 
wną ironią losu obecnej chwili właśnie, chwili, 
kiedy sztandar swobody błysnął nad brzegami 
Dunaju i na szczytach Bałkanu, chwili właśnie, 
kiedy przyparci może niezadługo do ostatnich 
krańczyn swego obszaru Serbowie i Czarnogórcy

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Najnowsze dzieło barona Sohweigera o Tureyi. — Historyą 
psów, napisał dr. Levy Fitzinger. — Józei Kriehuber, znako­

mity wiedeński rysownik.)

W obecnćj chwili, gdy uwaga wszystkich zwróoo- 
ua jest na toczącą się walkę pomiędzy naddunajskimi 
Słowianami a Turkami, odwiecznymi ich ciemiężcami, 
Wszelkie poważniejsze dzieła, mające na celu wierne 
opisanie przeszłości albo wyjaśnienie charakterystyki 
jednój z tych dwóch ras, niezmiernie sę pożędanemi. 
W poprzednich naszych kronikach staraliśmy się po­
dać czytelnikom niektóre szczegóły odnoszące się do 
Słowian, półwysep bałkański zamieszkujących; obecnie 
korzystając z wyszłego w sam czas dzieła barona 
Schweiger-Lerchen pod tytułem „Panowanie pół­
księżyca na Wschodzie,“*) możemy zrozumieć 
dokładnićj rzeozywiste znaczenie narodu, który pędzony 
niegdyś fanatyzmem religijnym, wdzierał się aż do 
serca Europy i na gruzach państwa bizanckiego osta­
tecznie potęgę swoją ugruntował. Autor, wyborny 
~’’:a -er Tschodnich, studyując osobiście tradycye 
i obyczaje r tnów na miejscu, podaje o nich wiele 
ciekaw/-;.« : pouczających szczegółów, prostuje także 
błędne «r.piezni na zakorzenione od dawna w Europie 
w) do cywilizacyjnego wpływu wywieranego jakoby 
prtez Tark:» na Kraje przez nich niegdyś zawo­
jowane,

. b’c liejszych błędów, według jego przeko-
•‘»knia, w jak-: pozostaję wszyscy zajmujący się spra- 
^9 wschodnią, należy ten, że cały tegoż Wschodu 

i świetna przeszłość, jako tćż romantyczność 
taahoKietańskićj, znajdującćj swój wyraz w 1001 

*\oc.y> przyp ywany bywa zwykle Turkom, podczas 
Miotuia Atabom zawdzięcza istnienie swoje. Onito

'vom
wreszcie oryentalnój kultury, rozciągającćj się 

" ‘śdj i od anic Persyi aż do wnętrza Hiszpanii.

owych ślicznych a pełnych poetycznćj 
powhe- ¡i, architektury, malowniczych strojów,

, T .Unte; (em Halbmonde, ein Bild des Ottomanisohen 
a’:<2 „amar Völker.“ Jena, 1876.

Po dzieeięciowiekowćm świetnćm panowaniu Arabów 
nastało od lat 400 panowanie rasy turecko-tatarskićj; 
od tego czasu wszystko pochyliło s;ę tamże ku upad­
kowi, wszystko pruchnąć, gnić poczęło i cała wscho­
dnia cywilizaeya stała się już tylko czczćm, martwóm 
słowem, bo pod panowaniem półksiężyca tylko kona 
ciągle i do ostatecznćj zagłady dojść musi.

Dosyć jest rzucić bezstronnćm okiem na stan rze­
czy istniejący nad Bosforem, ażeby się o tóm jak naj- 
mocnićj przekonać.

Wszyscy podróżnicy opływający jego brzegi zga­
dzają się na to, że dziś jeszcze nic piękniejszego i ro­
mantyczniejszego na świecie widzieć nie można; wspa­
niałość natury łączy się tam z niezmiernie bujnę we­
getację, a począwszy od Kilios aż do wysp Książę­
cych, aż do Pera, Złotego, rogu, Uskadaru i samego 
Stambułu, nigdzie nie spotyka się równie wielkiego 
bogactwa przyrody zdobnćj w malownicze widoki, wspa- 
niałemi architektonicznemi budynkami okraszonćj. Ale 
od 400 lat czyli od czasu panowania nad tym cudnym 
kawałkiem ziemi Turków więcój tam już nędzy że- 
braczćj aniżeli skarbów złota i drogich kamieni, więcój 
brudu, niechlujstwa i śmieci, aniżeli ładu i porządku. 
Tysiące kiosków, wili, wież i zameczków służą jedynie 
za schronienie włóczęgom, żebrakom lub łotrom. Co 
zaś nowo i kosztownićj nieco wybudowane należy albo 
do sułtańskiego zubożałego dworu, do pewnych na a- 
wanturniczych przedsięwzięciach wzbogaconych osobi­
stości, albo tćż jest dziełem Europejczyków szczęśliwie 
rozmaitemi rzeczami spekulujących a pochodzącćm ze 
świeżćj daty. W Tureyi nie istnieje wcale stan średni, 
mogący używać dobrego bytu, zamożności, mogący żyć 
stósunkowo w niezależnych warunkach, jak to się je­
dnakże widzi w Europie, chociażby w krajach rządzo­
nych największym absolutyzmem. To zaś, co z sąsie­
dnich ziem ściąga się do metropolii tureckićj, nie wy­
łączając konsulów i ambasadorów większych mocarstw, 
wszystko to uważa się tylko za czasowych mieszkań­
ców, nie czujących się zgoła w obowiązkach do utrwa­
lania sobie stałych siedzib i często najniekorzystniej 
szy moralnie wpływ na miejscową ludność wywiera, 
jących.

Równie ujemnemi słowy wyraża się Schweiger 
o zamordowanym co dopióro sułtanie; według jego 
przekonania Abdul-Aziz był człowiekiem niezmiernie

wiańskości zrzuci z siebie hańbiącą łuskę fiń- I obejrzą się prawdopodobnie za pomocą współ« 
sko-mongolsko-germańską, która ją powstrzy- | plemiennej Rosyi, aby niegodziwy i nikczemny

ograniczonym, tępego umysłu, chciwym złota a zara- j tyle wesołych, smutnych, naukowych, historycznych, 
zem rozrzutnym aż do marnotrawstwa. Dnie cale I anegdotycznych rzeczy, co o psie. Wydają o nim 
przepędzał w zupełnój bezczynności, naprzemian po j prawa, podatki uchwalają; pies ma pomiędzy ludźmi 
między kobietami w haremie, na przysłuchiwaniu się I swoicn gorących przyjaciół jako i zawziętych nieprzy- 
muzyce nadwornćj i przypatrywaniu się walkom ko- I jaciół. W historyi przyrody nie mało rozdziałów mu 
gutów. Ulubieńca swojego, naczelnika eunuchów, ozdo- I poświęcono, nawet w dziedzinie sztuk pięknych naj- 
bił wielką wstęgą orderu Osmana, który paradował w I znakomitsze talenta z upodobaniem zajmuję się psa ry- 
nićj na równi z najwyższymi dostojnikami państwa, | sowaniem, malowaniem i rzeźbieniem.
z ministrami, ambasadorami, gdy ci do Dolma-Bagdże 
przybywali na audyencyę do sułtana.

Ziadna turecka rodzina nie jest tak zanieczy 
szczonę krwią mięszanę, obca, jak cesarska panu 
jęca w S.ambule, bo sułtanowie nie z pośród księżni 
czek, nie jak inni Turcy z pośród dziewic rodzin na- 
eżęcych do tego samego ezczepu wybierają sobie żo 
ny, lecz zwykle harem ich napełniają georgijskie Czer- 
kieski, Ormianki, albo wreszcie nabywane za pieniądze 
dziewice w Gondar albo Massanach. Jak Abdul-Aziz 
był mieszańcem i potomkiem upadłćj fizycznie rasy, 
takiemi są wszyscy książęta jego familii. Ciekawe są 
w tym względzie krótkie, charakterystyczne biografie, 
jakie autor tego dzieła podaje o wszystkich męzkich 
członkach panującćj rodziny. To zaś, co mówi o nie 
dawno powołanym do panowania nad Turkami pady­
szachu, nie stanowi żadnego w tćj materyi wyjątku,

Chociaż rodem Austryak, baron Schweiger ma 
najzupełniejsze przekonanie, iż rozkład rasy tureckićj 
jest tak wielki, jćj moralny upadek tak zupełny i głę­
boki, iż nie ma najmniejszćj nadziei, aby podnieść się 
kiedy mogła do zajęcia odpowiedniego pośród cywili- 
zacyi europejskićj stanowiska. J :ż sam Koran sta­
nowi wielką i nieprzepartą ku temu zaporę, mała zaś 
niezmiernie liczba oświecsńszych Turków żadnego pra­
wie a przynajmniój bardzo mały tylko wpływ na mi­
liony fanatycznćj, ciemnćj i apetycznej ludności maho- 
metańokićj wywierać może. Znakomity publicysta fran- 
cuzki John Lemoinnes w Journal de Débats prze­
mawia śmiało w dzisiejszych czasach, aby polityka 
europejska nie wahała się z utworzeniem silnyck r f 
niezależnych państw słowiańskich nad Dunajem ; ego i 
samego zdania jest autor powyższego dzieła, t iak , 
mówi, „wtedy dopićro błogie skutki trwałego pokoju i 
zakwitnąć mogą i w przyszłości korzystne a poży.aezne ! ctiodzące o*c Canis castorius i od Ćanis vu I 
dla Słowian i reszty Europy wydadzą owoce.“

Oto w tych czasach także jeden z uczonych nie­
mieckich badaczów przyrody, doktor Levy Fitzinger, 
wydał w Tubindze niepospolitćj wartości studyum o 
tym przyjacielu człowieka pod tytułem: „Pies i jego 
rasy*)“ — a że to przedmiot wielce dla wszystkich 
zajmujący, więc pozwolimy sobie trochę o nim po­
mówić.

Autor przedstawia naprzód psa domowego; daje 
jego historyą, charakterystykę, dalćj kreśli obyczaje, 
właściwości fizyczne i moralne psa, nareszcie stósunek 
jego do ludzi. Z wielką starannością i pracą doktor 
Fitzinger pozbierał materyały do swojćj pracy, dowo­
dząc niepospolitego zamiłowania do przedmiotu; mia­
nowicie kwestyą pochodzenia i różnic rozmaitych ras 
tego domowego zwierzęcia wyjaśnił w sposób świad­
czący korzystnie o jego przygotowawczych na polu 
badań historyi naturalnój studyach.

Punktem ciężkości w dziele Fitzingera jest roz­
dział zajmujący się wywodami pochodzenia psa domo­
wego; już od wielu wieków badacze natury nie mogą 
się w tćj zawiłćj kwesty i zgodzić i dla tego była 
powodem do żywych i zawziętych sporów. Autor 
wtedy dopićro przypuszcza ostateczne jćj rozwiązanie, 
jeżeli wszystkie na historycznćm polu zebrane we wzglę­
dzie pochodzenia psa domowego materyały zbadane 
zostaną krytycznie przez naukę. Atoli to, co historyą 
przez starożytnych pisarzy dostarcza nam w tćj kwe- 
styi, ogranicza się do szczupłych rozmiarów, gdyż mała 
iylko nazmrernie ilość rysowanych przez nich wize- 
zpnków psich doszła do naszych czasów.

K’ a jest pierwszym, który na 400 lat przed 
1 -1 stusi <n w księdze swojćj „De venatione“ opisywał 

psy, dzieląc ich pochodzenie na dwie rasy, na po-

O żadnćm z domowych zwierząt nie piss md und seius R»oen.
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rząd v? tejżo samej Rosyi wydował ukazy i roz- ; 
porządzenia będące żywem kłamstwem przeciw ■ 
duchowieństwu słowiańskiemu, głosnem zaprze- 
czeniem misyi słowiańskiej Rosyi, samobójczym * 
istnie ciosem przeciw zdrowej, rozumnej i prze- j 
nikającej na przyszłość polityce rosyjskiej. Tru- 
dnoby nam istotnie rozstrzygnąć, czego większa i 
doza w obecnem postępowaniu rządu rosyjskie- i 
go, czy niegodziwości, czy dziwnego zaślepienia. ! 
Mamy tu na myśli dwa nowe czyny, wymię- ; 
rzone przez Wallenrodów rządu rosyjskiego : 
przeciw żywiołowi szczerze słowiańskiemu w o- j 
brębie swego władania i możności szkodzenia. : 
Znają już czytelnicy pisma naszego rozporzą­
dzenie, rugujące z dniem 13 bm. język polski 
z całego wydziału sprawiedliwości w Królestwie 
Polskiem, czyn nikczemny przez swą prześla­
dowczą doniosłość, cofający wstecz światło, cy- 
wilizacyą i wymiar sprawiedliwości w kraju, 
naśladujący bardzo niefortunnie wzory i przy­
kłady centralizacyjne niesłowiańskich sąsiadów. 
Równocześnie prawie towarzyszy temu zama­
chowi wcale niesłowiańskiej namiętności centra- 
lizacyjnej znane również czytelnikom naszym 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnę­
trznych w sprawie publikacyi prasowych i wy­
dawnictw w narzeczu ruskiem. Kiedy z jednej 
strony Polakom nie wolno posługiwać się w 
dziedzinie sprawiedliwości własnym, wysoko 
wykształconym prawniczo językiem, kiedy go 
ma zastąpić język rosyjski, nie znajdujący się 
pod tym względem na odpowiednim stopniu 
rozwoju, zabroniono równocześnie Rusinom ja­
koby ku stwierdzeniu starożytnej maksymy: So- 
lamen miseris socios habuisse malo- 
rum, przywozić jakiebądź broszury i druki 
własnego narzecza, ogłaszać w niem jakiebądź 
oryginalne dzieła i tłumaczenia, dawać przed­
stawienia sceniczne we własnym języku. Po­
tworne, niegodziwe, nikczemne postępowanie! 
Ma Rosya w swem łonie Szwedów, Niemców, 
Francuzów i Włochów.

Wiemy, że w Helsingforze istnieje uniwer­
sytet szwedzki, że są tam dzienniki szwedzkie, 
że sejm obraduje, że wymiar sprawiedliwości 
odbywa się w języku szwedzkim. Mają jeszcze 
Niemcy nadbałtyccy a nawet i Niemcy rozrzu­
ceni na ogromnym obszarze państwa rosyjskie 
go bardzo uznania i uwagi godne przywileje. 
Wiemy o książkach, gazetach, teatrach niemie­
ckich, włoskich i francuzkich w rożnych więk­
szych miastach Rosyi. Żywioł niesłowiański 
znajduje się więc w ten sposób głaskanym, pro­
tegowanym, uwzględnionym na obszarze tego 
dążącego nibyto do hegemonii nad światem sło­
wiańskim mocarstwa, kiedy nikczemny rząd te­
go pseudo-słowiańskiego państwa stawia na 
liście proskrypcyjnej język i narodową odrębność 
dwóch tak szczerze słowiańskich, tak zasłużo­
nych w dziejach Słowiańszczyzny żywiołów, ja- 
kiemi są Polska i Ruś. Nie jestże to potwor- 
nem, potwornem ze stanowiska rozumu poli­
tycznego, potwornem ze stanowiska prostej 
uczciwości i moralności? Czyż można w spo­
sób wymowniejszy i wyraźniejszy, czyż można i 
w sposób zadowalniający bardziej wrogów Sło- > 
wiańszczyzny i Rosyi odsądzać się od prawa ’ 
nie tylko już przewodniczenia Słowiańszczyźnie 
ale -od możności nawet zasiadania z nią przy 
wspólnym stole rady czy biesiady ? Patrzeliśmy 
ostatniemi czasy na bardzo różne przemiany 
stosunków europejskich. Widzieliśmy organizmy 
młode, ambitne, chciwe zwiększenia się władzy, 
podejmujące popularne idee czasu, odnoszące

pius; ostatnia według jego twierdzenia ma być mie­
szaniną y sa i lisa.

Arystoteles w swojój Historia a n im a 1 i u m, 
pisanej na 300 lat przed naszą erą, wylicza już siedm 
odmiennych psa gatunków a mianowicie cztery euro­
pejskie i trzy nieuropejskie. Prawie wszyscy staroży­
tni z owych czasów pisarze, którym o psach wypadło 
coś wspomnieć, podają dwa, najwyżój trzy gatunki i 
dopićro na krótko przed i po narodzeniu Chrystusa o 
większój nieco ich liczbie mówią. Tak zwany Gratius 
Faliscus, współczesny Owidiusza, w swojój Cynege- 
tyce dwanaście rodzajów psów wymienia; Oppianus 
zaś piszący w ostatniój połowie drugiego wieku, wyli­
cza ich już szesnaście, które podług krajów, grodów i 
ludności pobieżnie nazywa. Dla łatwiejszego zoryen- 
towania się w szczupłych podaniach wielu także innych 
starożytnych pisarzy służyć mogą wizerunki psów wy­
konywane na grobowcach, monetach, medalach, mozaj- 
kach, malowidłach i tym podobnych tego rodzaju za­
bytkach ówczesnych ludów, bez czego nie podobna 
byłoby nam mieć jakiegokolwiek o psach z tamtejszój 
odległój epoki wyobrażenia.

Po dokładniejszóm przypatrzeniu się wizerunkom 
psim na niektórych pomnikach starożytnych Greków i 
Rzymian, tudzież po sumiennóm ich porównaniu z 
dzisiejszymi tej rasy przedstawicielami, poznajemy pięć 
głównych, samodzielnych typów a mianowicie kądla 
Canisdomeeticus, Canis extrarius, goń- \ 
czego Canis saga x, charta Canis le por ar i us 
i brytana Canis molossus. Jeżeli do tych pięciu 
typów dodamy jeszcze o krzywych nogach jamnika 
Canis vertagus valgus, którego pochodzenie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa Ksenofon wy- ; 
prowadza od bobra, to pokaże się, iż Grecy i Rzymia- i 
nie znali już wszystkie samodzielne formy psów domo- ■ 
wych z wyjątkiem pea karaibskiego, którego w Euro- i 
pie poznano dopióro pod odkryciu Ameryki a zwanego ; 
w języku uczonych Canus caraibaeus.

Egipcyanie w szakalach widzieli najdawniejszą, 
sięgającą sześciu tysięcy lat psią formę, — jak to 
ich symboliczne pisma przekonywają. Od tych to 
szakalów ma pochodzić żyjący' dzisiaj jeszcze w dzikim 
prawie stanie gatunek ulicznych psów w Kairze tu­
dzież w innych dolnego Egiptu miejscowościach. Z uła­
skawionych czyli domowych psów, na pomnikach egip-

za ich pomocą zwycięztwo. Tajemnica tego 
zwycięztwa zależała przecież na umiejętnćrn 
wyzyskaniu i zrozumieniu potrzeb i dążeń spo­
łeczeństw, które były przedmiotem i widownią 
gry podobnej. Rosya, nie wiadomo nam, czy 
je chce naśladować, ale jeżeli tak jest rzeczy­
wiście, przyznać należy, że się zabiera do dzieła 
w sposób, który ją tylko może doprowadzić do 
celu wbrew przeciwnego założeniu. Gruba tyl­
ko nieznajomość historyi, natury i stosunków 
słowiańskich, zła wola tylko może gabinetu zo­
stającego pod kierownictwem starego rutynisty 
jak Gorczaków, obsługiwanego przez żyda Ham­
burgera, administracya tylko i wojskowość, zo­
stająca dotąd w ręku szarańczy innoplemiennéj, 
mogą nie widzieć lub nie chcieć widzieć, w imię 
jakiego to pierwiastku można łączyć, jednoczyć, 
sprowadzać do jednego mianownika rozrzucone 
ogniwa wielkiego słowiańskiego koła. Niemcom 
i Włochom mógł być odpowiedni pierwiastek 
centrałizacyjny, Słowiańszczyźnie i jéj duchowi, 
naturze, jéj tradycyom odpowiada jako jedynie 
możliwy łącznik pierwiastek federacyjny. Na 
ogromném ciele Słowiańszczyzny powyrastało 
w ciągu dziejów mnóstwo indywidualizmów po­
litycznych i narodowych, których przeszłość 
przemazać się nie da, które uczciwy i serdeczny 
rozum, które dobra wola, umiejąca ićh właści- i 
wości uszanować, mogłaby sprowadzić do wspól­
nego mianownika, których przymus centraliza- 
cyjny nigdy nie zdławi i nie zgniecie. Mamy 
pośród Słowiańszczyzny narody polski, czeski, 
ruski, serbski, mamy Słowaków, Morawian, 
Czarnogórców, Kroatów, Bułgarów, z których 
każdy z osobna w wyższym lub niższym sto­
pniu wyrobił sobie swoją indywidualność, ma 
swe osobne dzieje, literaturę, kulturę, wiarę i 
alfabet niełedwie. Uszanować wszystkie te od­
rębności i właściwości z wskazaniem wspólnych 
celów znaczy to śarno, co przeprowadzić dzieło 
łączności słowiańskiej jak może być prze­
prowadzone. Deptać bezbożnie i niegodziwie, 
jak to Rosya czyni, odrębności i właściwości 
owe w najświętszych i najsłuszniejszych ich pra­
wach znaczy to samo, co wbijać klin rozszcze­
piający na wieczne czasy słowiańską łączność, 
co oziębiać narody i plemiona słowiańskie do 
myśli swego połączenia, co zmuszać je konie­
cznie bądź to do ciągłej opozycyi, bądź to do 
szukania opieki i możności istnienia w związku 
z żywiołami obcemi. Jeżeli cudzoziemcy rzą­
dzący Rosyą mają ten zamiar, o czerń nie wąt­
pimy, jeżeli chcą zdepopularyzować Rosyą w 
obliczu reszty słowiańskiego świata, jeżeli chcą 
ją shańbić i zbezcześcić, jeżeli nie chcą dopuścić, 
aby się stała tém, czém być może i czém być 
powinna, natenczas możemy jéj zręczności z 
całego serca przyklasnąć. Działali zręcznie i 
umiejętnie, wydając pod pieczęcią carskiego 
rządu rozporządzenia przeciw Polakom i Rusi- ' 
nom, rozporządzenia wystawiające Rosyi w obec 
całej Słowiańszczyzny bałkańskiej czy austry- 
ackiéj świetne i wymowne świadectwo niezro­
zumienia interesu politycznego własnego, naj­
zupełniejszej nieudolności podjęcia słowiańskiej 
myśli. Czyż po przykładzie danym na widowni 
polskiej i ruskiej Czech, Słowak, Serb czy 
Czarnogórzec zatęskni do białego cara, który 
mu niesie w zysku zakaz własnego języka, za­
kaz własnej wiary, zakaz nawet biednego wła- : 
snego abecadła? Nie wiadomo nam, czy głos 
nasz niniejszy przetoruje sobie drogę do wiado­
mości Rosyan, zdolnych myśleć, zastanawiać się 
i sądzić trochę o przyszłości. Nie wiadomo

skich spotykamy dwa gatunki chartów, jeden gończego ’ 
i cztery jeszcze inne, z których jeden ma wiele podo- i 
bieństwa do psa pasterskiego istniejącego w Węgrzech, î 
Pireneach i Algeryi. Fitzinger mniema, że mały in- j 
dyjski tak zwany pies - Paria, pochodzi od skrzyżo- ? 
wanego jamnika. Zestawiwszy tedy razem dzisiejsze ¡ 
znane gatunki z typami psów pod&aemi na pomnikach ■ 
egipskich, szakala z pewnością przyjąć można za pro- i 
toplastę trzech gatunków jako to: kądla, gończego i i 
charta. . ¡

Nierównie bogatszych zdobyczy, aniżeli zabytki sta- > 
rożytnych ludów, dostarczają nam dokumenta pocho- Í 
dzące z epoki wieków średnich, gdzie rozmaitość ga- ’j 
tunków nie tylko jest dokładnie oznaczona, lecz nawet ; 
szczególowemi imionami oehrzcona. Wyborny ku temu ; 
materyał znalazł Fitzinger w germańskich prawach f 
rólniczo-lesaych i łowczych, pochodzących z X wieku, » 
a zebranych w jedną całość pod tytułem G e o p o- i 
nica. Autor odkrywa przed nami z tyeh alemaó- Ï 
skicb, burgundzkich, fryzyjskich, salickich prawodawstw i 
rasy psów żyjące w epoce Karóla Wielkiego, i pozna- ; 
jemy tam, oprócz gatunków obecnie w myśliwstwie u- ! 
żywanych, niektóre zupełnie już zaginione — jako to: ; 
Leitihund, Treibhund jednocześnie Triphunt nazywany, ś 
dalój Spurihund, którego prowadzono na sznurze, aby i 
wietrzył ślady ludzkie lfib zwierzęce, Bibarhunt, co ; 
pod ziemią śćigał ofiary, Hapiehhunf używany do lo- i 
wów z sokołami i Howawarth Canis qui cortem ) 
suido min.i défendit. 1

Streszczając pracę swoją, doktor Fitzinger wypro- i 
wadza wniosek, że w czasach najdawniejszych ludzkiej t 
historyi takie tylko po większój ^Części gatunki psów | 
znane były, które odznaczały się pewuemi odrębnemi , 
cechami rasy i za samodzielne uważane były, wbrew 
twierdzeniom Buffona, Hallera i Ljnneusza, utrzymu­
jących, jakoby wszystkie psy miały jednego protoplastę 
albo w psie pasterskim Canis domesticus ovi- 
lis, albo w Canis familiaris, albo wreszcie w 
zwierzętach do téj rodziny należących jako to: wilkach, 
szakalach, lisach itp. Autor próbuje także krytycznie 
roztrząsać, czyli rozmaite typy psów domowych nie 
dałyby się odnieść do jednego tylko gatunku w przy­
puszczeniu, że ta ich rozmaitość wynikła pomału sku­
tkiem klimatu, kultury, wychowania, karmienia i t. p. 
W końcu skłania się do konkluzyi, iż ze względu na

nam dalej, czy głos nasz, dostawszy się do niej, 
potrafiłby w czemkolwiek zaważyć na szali ich 
namysłu i postanowień i czy zaważywszy na­
wet byłby znów zdolnym oddziałać na posta­
nowienia i czyny carskiego rządu. Rząd ten 
w ręku obcych; aby się dostać do cara, trzeba, 
jak powiedział pewien znakomity znawca sto­
sunków dworu petersburgskiego, być albo ko­
bietą albo szczęśliwym pochlebcą. Jeżeli je­
dnakże głos nasz niniejszy, głos z pewnością 
nie nienawiści mimo bólu i żywych krzywd 
pamięci, lecz upomnienia i szczerego względu 
na przyszłość, dojdzie do wiadomości uczciwych 
i zdolnych namysłu Rosyan, natenczas niechaj 
im rozum i sumienie powiedzą, czy czyny jak 
obecne przeciw Polakom i Rusinom, czy cały 
system rządowy w Polsce i względem Polski 
nie jest w obecnej chwili pożaru płonącego na 
Bałkanie już nie tylko zbrodnią, czem był za­
wsze, przeciw nam, ale co ważniejsza, ze stano­
wiska rosyjskiego ciężkim i nieprzebaczonym 
błędem rozumu stanu Rosyi. Uczciwa część 
Rosyi, jeżeli jest istotnie dzisiaj pod obrzydłą 
skorupą tego, co się świeci na wierzchu, winna 
nareszcie w interesie przyszłości odezwać się 
ze swem veto przeciw samobójczej polityce, 
która, będąc nieszczęściem naszem, jest zarazem 
hańbą i przeszkodą prawdziwego rozwoju i po­
stępu Rosyi.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Bas oh w Skwierzynie przeniesiony zo­

stał do sądu powiatowego w ftawiozu a asesor sądowy Schmidt 
mianowany sędzią powiatowym przy sądzie powiatowym w Pile.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 20 lipca.

(Przygotowania do wyborów. — Aro> książę Albrecht. — 
Klapka. — Konkurs d.amatyozny. — Na cześć Fredry. — Wy 

padki.)
(T) Sprawą wyborów do sejmu zajmuje się kraj 

cały, dzięki krokom poczynionym przez tutejszy korni 
tet centralny i zarządzonemu przezeń zjazdowi dele­
gatów z prowincyi. Ogół zainteresował się już tą wa­
żną sprawą. Delegaci zwołują na prowincyi zebrania 
wyborców celem porozumienia się co do tworzyć się 
mających komitetów miejscowych i obwodowych. I ko­
mitet krakowski ruszył się, już wzmocnił się przybra­
niem sobie nowych członków, uchwalił organizacyą 
wyborczą i wydał odezwę do obwodów, w których ma 
wyborami kierować. Jeżeli komitety nasze wytrwale 
na obronnój drodze postępować będą, możemy się lep­
szego spodziewać rezultatu.

U nas we Lwowie z powodu obecności arcyksię- 
cia Albrechta ciągłe przeglądy wojsk, a że odbywają 
się w czasach wojennych, bardzo jest rzeczą naturalną, 
że wizytę arcyksięcia uważają tu za stojącą w związku 
z wypadkami nie tylko obecnemi lecz i przewidywa­
nemu

Dzienniki donosiły, że węgierski jenerał Klapka 
wstępuje do wojska tureckiego. Otóż peszteński kore­
spondent Kroniki codziennój utrzymuje,» że 
Klapka oświadczył, „iż sympatye jego stoją po stro­
nie Serbów i że sprzyja im tak, jak wszystkim naro­
dom, które za wolność walczą.“ Powodem wyjazdu 
jego do Turcyi ma być interes prywatny.

Od dłuższego czasu upominały się dzienniki, mia­
nowicie Tydzień, aby na wzór Warszawy, Pozna­
nia i Krakowa zdobył się także Lwów na konkurs 
dramatyczny. Otóż smutny wypadek śmierci Aleksan­
dra Fredry przyczynił się do urzeczywistnienia proje­
ktu wspomnianego. Dyrekcya teatru dała wczoraj u- 
roczyste przedstawienie na uczczenie pamięci Fredry, 
przeznaczając dochód na fundusz konkursowy imienia 
Fredry. Ile wpłynęło do kasy i czy w inny jeszcze 
sposób fundusz wczoraj powstały wzmocniony zostanie, 
nie wiem, publiczność jednak zrobiła, co do niój nale-

rozmaitość kształtów tak dalece różniących się pomię­
dzy sobą, na które tysiące wieków żadnego prawie 
wpływu wywrzeć nie mogły, muBzą przez starożytnych 
greckich pisarzów wymienione powyżój pięć gatunków 
wraz z nagim psem karaibskim, pod względem morfo­
logicznym jako też pod względem właściwości szcze­
gólnych, pozostać w stanowczej i niezależnój odrębności 
swojój.

Po krytycznych badaniach pochodzenia rozmaitych 
typów tych zwierząt domowych autor w drugiój części 
dzieła zajmuje się ich charakterystyką, wykazując psów 
użyteczność czy to w wiernóm strzeżeniu domu, czy 
na polowaniu, czy wreszcie w innych czynnościach 
przez człowieka im powierzonych. Psa gończego i ja­
mnika uważa autor za najinteligentniejsze stworzenia 
w szeregu rodu psiego i nie waha się oddawać im pal­
my pierwszeństwa.

Przed kilku miesiącami zmarł w Wiedniu jeden 
z najznakomitszych współczesnych rysowników, Józef 
Kriehuber, którego pra e w świecie artystycznym wielce 
są cenione i ogromnój używają wziętości. Dzienniki i 
czasopisma, wychodzące w stolicy cesarstwa austrya- 
ckiego, rozpisywały się obszernie o stracie, jaką ta ga- 
lęź sztuk pięknych przez śmierć Kriehubera poniosła, 
podając o nim wiele zajmujących szczegółów, mogących 
dać wyobrażenie o charakterze i usposobieniu moral- 
nóm tego istotnego mistrza czarnój kredki.

Już to wbrew panującemu powszechnie zwyczajowi 
Kriehuber wyróżniał się korzystnie od masy elegancko 
i jednostajnie zawsze wystrojonych dzisiajszój generacyi 
artystów, najpodobniejszy własny swój portret przed­
stawił w fantastycznym stroju arabskiego naczelnika, 
a istotnie rysami twarzy nadzwyczajnie przypomiał 
tych ogorzałych synów pustyni. Jego czarne włosy i 
broda, noszone z właściwą mu niedbałością, stanowiły 
dziwny kontrast z resztą ubrania, które znowu o ile 
było staranne, o tyle czyste i pełne oryginalności w 
doborze barwy i kroju. Kriehuber urodzony w 1801 
roku, od samego już dzieciństwa zajmował się pędzlem 
i kredką. Mając zaledwie lat trzynaście wieku, roz­
począł naukowe studya w wiedeńskiój akademii sztuk 
pięknych i przez lat pięć był najprzykładniejszym pod 
względem zamiłowania do sztuk i pracy uczniem. Po­
nieważ celował mianowicie w rysowaniu koni, przeto 
korzystając ze sposobności, udał się do Galicyi, gdzie

żało, zgromadziła się bowiem bardzo licznie w teatrziAjjci 
co w obecnój porze należy do nadzwyczajnych zaliczyf.)jBi 
wypadków. Po odegraniu marszu żałobnego, skompo., ń 
nowanego przez kapelmistrza p. Jareckiego, który tytKju 
utworem złożył nowy dowód swego talentu, przedstaTaiu 
wiono Zemstę. Pomimo że najlepsze siły naszej 
teatru wzięły udział w przedstawieniu, nie wypadło tak ( 
jak Lwów przywykł za dawniejszych czasów widzie^tę 
Zemstę na swój scenie grywaną. Mianowicie Rejent 
nie mógł nikogo pod żadnym względem zadowolniz icz£ 
Do pana Ładnowskiego mamy istotny żal z tego poVij 
wodu. A wyglądał ten Milczek jak studencik, co su7rUć 
na redutę przebrał za „Polaka.“ Po przedstawienia pr< 
komedyi wygłosiła p. Nowakowska wiersz Platona Kolj j 
steckiego na temat słów Fredry zamykających Z e inijna 
s tę: „Zgoda, zgoda, a Bóg rękę poda“, poczóm o<kvpć 
słonięto obraz z żywych osób mający przedstawiaiyari 
apoteozę Fredry, a chór męzki i żeński teatru naszego*^ 
odśpiewał piękną kantatę na cześć poety. |ozp<

tu _ 1Z powodu kazania wygłoszonego w kościele świv i 
Mikołaja podczas pogrzebu Fredry zrobiono komiteto^^ 
wi pogrzebowemu zarzut, że takiego wybrał kazno.5pUś 
dzieję. Komitet ani nabożeństwem w kościele ani wy.juf( 
borem kaznodziei nie zajmował się, i nie może być od-okop 
powiedzialny m za to istotnie fitalne kazanie. dóbr

Podczas nabożeństwa tego smutny wydarzył si{turei 
w kościele wypadek. Młody aktor tutejszy, GoBtyńakiipDyi 
dostał tak gwałtownego napadu obłąkania, że musi»nojnje 
go natychmiast zawieść do szpitala. dzie

Wczoraj spłonęło miasteczko Sokal w bardzo zna.n#B 
cznój, głównie przez żydów zamieszkałój części.

^*»1^ p
.rew

Z teatru wojny. iszył 
prz< 
że i
uict
neu

Stan rzeczy na teatrze wojny ciągle ten sam od 
niejakiegoś czasu. Zapowiedziane przez Turków kroki ■f” 
zaczepne przeciw Serbom w kierunku Aleksinaczu roz. 
poozęły się wprawdzie, ale zaprzestano ich na nowo,8tea 
Walczono wprawdzie na wielu miejscach i to rość zg. We 
cięcie, a mianowicie nad Timokiem, lecz obiedwie stro. 
ny utrzymały się w swych pozycyach, tak że pod tak- c,a 
tycznym względem żadna nie zaszła zmiana. Dzienniki ^ot 
donoszą, że wielkie deszcze, spadłe w ostatnich dniach, wa 
przyczyniły się niemało do zaniechania chwilowo za- nie 
ozepnych kroków ze strony paszów tureckich, bo wez- n’e 
brane wody Timoku znacznie utrudniałyby operacye, tra 
Korespondent augsburgskiój A11 g e m e i n e Z t g. kj 
donosi z Pery, że rozpoczęcie kroków zaczepnych zo ut£ 
strony Turcyi miało nastąpić w dniu 16 lipca, bo w 
tym dopióro czasie mieli dowódzcy tureccy ukończyć wa 
organizacyą swych pułków. Ten sam korespondent w 
podaje następujące dane o siłach armii tureckiej : „Na 
serbskiój granicy stoją 4 korpusy, a mianowicie w Ni- 
czu, Widyniu, Bośnii i Nowym Bazarze. Pierwszy 
korpus jest najsilniejszym i składa się z 57 batalionów, 89 
drugi korpus ma tylko 25 batalionów, trzeci 45 a w 
czwarty 35 batalionów. Każdy z tych batalionów ma ty* 1 
700 ludzi, tak że piechota turecka liczy razem 109,900 
żołnierza. Kawalerya i artylerya należąca do tych kor- 
pusów ma 15,000 koni. Prócz tego posiada Turcya ni! 
w Albanii i Scutari pod wodzą Derwisza paszy i Ab- 
di paszy 40,000 wojska. Te pięć korpusów mają ra-‘ei 
zeru 165,000 ludzi. Zaciąganie w szeregi ochotników za 
odbywa sią ciągle, a w jednym z ostatnich dni zacią- 
gnięto do pułków 5000 ochotników. Ogólna liczba m 
ochotników dochodzi już 40,000, pomiędzy nimi jest P( 
10,000 czerkieskiój kawaleryi. Liczba ochotników bo- 
śniackich i albańskich stojących już pod bronią ma 
wynosić 30,000. Ponieważ równocześnie trzecie zacią­
gają powołanie redifów pod chorągwie, widoczna, że L 
Turcya, pomimo smutnego swego finansowego stanu, di 
dokłada wszelkich sił, aby słowa w. wezyra: „Nous gi 
écraserons la Serbie,“ nie były czczym tylko frazesem, pi 
Chodzi tu o hamletowskie „być albo nie być,“ a obe- R 
cna czynność -tureckich ministrów nie licuje bynajmuiój 
ze znaną apatyą Osmanów.“

Ponieważ mowa tu już o Turcyi, dodamy zaraz, 
że wszystkie dzienniki bez wyjątku zgadzają się już na 
to, iż lada chwila należy się spodziewać zmiany tronu 
w Carogrtdzie. Standart i Times dowiadują się * 
na pewno, iż stan Murada V. jest takim, że zdała się u 
trzyma od spraw kraju i ministrów. Następcą Muta- z 
da V. byłby brat jego młodszy, drugi syn Abdul Me- s 
dżida, Abdul Hamid, urodzony w r. 1842. Ma on n 
być dość wykształconym i inteligentnym, kocha się w h

miał okazyą na dworach możniejszych panów polskich 
rysować najpiękniejsze egzemplarze koni. Ztamtąd udał 
się także w tym samym celu do Królestwa Polskiego 
i Warszawy, a kiedy w lat kilka późniój powrócił do 
Wiednia, wprawdzie w złoto był tak ubogim jak kiedy 
z niego wyjechał, łecz za to stał się bogatym w doi 1 
świadczenie i rutynę, nabytą ciągłemi z natury stu i 2 * * * * * * 
dyami.

Wychodziły w swoim czasie w metropolii austrya? 
ckiój tablice rysunkowe dla dzieci, tak zwane Kin 
derbilderbogen, używające powszechnój po ca 
łych Niemczech wzięt >ści i nie mogło być inaczój, gdi r 
pomyślimy, że właśnie Kriehuber powołał je do życia J
i zapełniał wybornemi rysunkami swojemi. Nie była i ' 
to odpowiednia dla niego praca, lecz ażeby żyć, musiał \ 
uciekać się do rysowania dla lubój dziatwy ciężkiój i 
lekkiój kawaleryi na litograficznych kamieniach. Do­
pióro wykonanie kilku udatnych portretów uczyniło 
imię jego głośniejezóm, zaczęto na utalentowanego ar­
tystę zwracać uwagę i wkrótce Kriehuber poozął się 
cieszyć stawą i wzmagającym się wciąż dostatkiem*
Więc też niebawem stało się modą ubiegać się o zaszczyt
posiadania portretu jego ręką wykonanego; kto tylko 
ze znakomitości europejskich zawitał do stolicy austrya- 
ckiój, nie wyjechał z niój, ażeby nie zostawić wizerunku
u Kriehubera i trwało tak nieprzerwanie przez lat kil'
kadziesiąt. W świecie artystycznym opowiadają wiek 
anegdot odznaczających się nieraz gryzącym dowcipe®»
których autorem był Kriehuber. Pewnego razu spot­
kał artystę na spacerze w Volksgarten i e niejaki 
pan Geck, osobistość znana bardzo dobrze wszystkim 
w Wiedniu, na którego piersiach błyszczało kilka or­
derów, i zapytał Kriehubera, azaliby nie chciał zrobić 
jego portretu i czy to nie będzie zbyt wiele kosztowało'
— Kosztować wiele nie będzie, odpowiedział artysta; 
każdy order pański rachuję 50. a głowę tylko 2 gul­
deny; spodziewam się, że cena nie tylko spra wiedli«*9» 
lecz zarazem wielce także umiarkowana I

Kriehuber pozostawił ogromny zbiór litografi­
cznych albumów, portretów, z kilkaset szkiców, tudzież 
akwareli i olejnych obrazów.

BEMSWa



trzeL ¡ctwie i wielkim jest miłośnikiem budownictwa, a 
czylLiCza murarki. Pokój jeg.» zapełnionym jest zwy- 
npo, różnemi planami własnego pomysłu i wykonania. 
tyXjal Hamid kazał zorać i uprawić znaczny obszar 
IstZju pomiędzy Perą a Bujukdere i założył tam wzo-
zegiUa farmę. m „
> tak O bitwach pod Nowa Warosz otrzymuje P r e s s e 
lzieŁ,tepujacy urzędowy biuletyn:
Men? ? Z e m 1 i n, 18 lipca. Oddział archimandryty Du- 
'^¡¿icza przekroczył w dniu 7 lipca rzekę Uwacz i wkro- 

po ' ł w granice tureckie. W skutek wielkich deszczów 
’ Wtrndnionóm było przejście przez Uwacz. Po wielu 
enij różojch próbach znaleziono wreszcie stosowne tniej- 
Kot*"pod Rastocą powyżój brodu Kokina i o 3 godzinie 

ał Duczicz "na tureckiem terytoryum. Po krótkim 
' nku pomaszerował Duczicz. dalój ku Nowa 

i o 7 godzinie wieczorem zajął oddział jego 
,aór a pod miastem. Spędziwszy forpoczty tureckie 
zooozęto walkę, która trwała aż do 2 godziny w no- 
' "bez znacznych strat. Na drugi dzień uderzono z

ZIEMIE POLSKIE.
^Ozwinięciu komisji sprawiedli­

wości w Królestwie Polskićm donosi urzę­
dowy Dziennik Warszawski: Komitet dla 
spraw Królestwa Polskiego, roztrząsuąwszy przedsta­
wienie ministerstw» sprawiedliwości w kwestyi zwinię­
cia komisyi rządowój sprawiedliwości w Królestwie, 
uchwalił:

1. Komisyą rzędowy sprawiedliwości w Króle­
stwie zwinąć z dniem 1(13) lipca 1876 r„ przyczćm 
ci z pomiędzy jój urzędników, którzy nie otrzymają, 
innego przeznaczenia, mają być uważani za spadłych 
z etatu na zasadzie obowiązujących w tym względzie 
przepisów.

2. Z liczby czynności komisyi pomienionéj: a) in­
teresa dotyczące udministracyi sum wyznaczonych na 
udzielanie pożyczek niższym urzędnikom wydziału są­
dowego w okręgu Izby sądowćj warszawskiój; b) ko-

tetoFła gwałtów-»ością na Turków, którzy zmuszeni zostali : respondencyą co do przedstawień do pensyi emerytal- 
pft p D __ ,__ umiskfl DllCZlCZH. !____ ~_X HI.. aoiłnrrcrrnznolnnścić swe okopy zajęte zaraz przez wojska Duczioza. ; j zapOmóg dla osób wydziału sądowego, spadłych

_ P' . X*—«i 1 m nr lml ii m n(Ifł 8i1q1618ZVCu • _ ...»»»4»-» mn/I <r,■» r»i w Ik pat m'iiA t*ftnPQrix-wy.Turcy cofnęli się w trzech kolumnach do silniejszych j 
’ iVu ¿ •   i: „«„uu ormałni. Nasza małe .i odíopów i rozp częli szybki ogień armatni. Nasze małe 

P* * • _____ u.,i.««»-,« «.rlr^r.,«ïîûAùlv łuwn na działaA ibrze umieszczone baterye odpowiadały żywo na działa i 
«¡{tureckie i zadały Turkom znaczne straty. W nastę- 

iatil _ Anin nadeszłv Turkom znaczne posiłki z Kła- ,

z etatu z powodu wj rowadzanćj w Królestwie reorga 
nizacyi sądowój; c) poświadczanie aktów sporządzonych 
za granicą i ulegających wykonaniu w guberniach te.

wszego spokojnie i poważnie. Mowa mianowicie pana 
Chaliemel Latour, którą wczoraj w streszczeniu poda- 

i liśmy, była umiarkowaną i rozsądną, dla czego też na- 
i wet przeciwnicy jego z widoczną przysłuchiwali się jej 

uwagą. Większe na nich wrażenie zrobiła naturalnie 
mowa p. Wallon, wyróżniającego się tóm, że jest pra­
wdziwym pośrednikiem we wszystkich politycznych a 
więcój jeszcze w kościelnych kwestyach. Dla tego było- 

, by stanowisko jego ważniejszóm jeazcze daleko i więk- 
i szyby wpływ wywierało, gdyby ultramontanie nie mieli 

innego zupełnie wyobrażenia o kościele i o rodzaju 
j walki, jakiego używać należy w celach kościelnych 
; jak on, co wierzy uczciwie i chce, aby ten, co daje 
i kościołowi, co jest kościoła, był także obowiązany dać 
; państwu, co mu się należy. Lecz w czasach jak obe- 
i cne, ludzie tego co p. Wallon usposobienia rzadko lub 
i nigdy nie cieszą się powodzeniem. 1 dla tego tóż nie 
i sprzyjało p. Wallonowi gdy był ministrem oświecenia 

żadne atronnictwo. Szczęśliwszym jest w tój mierze 
p. Waddington; stojąc na czele ruchu liberalnego ma 
za sobą wszystkie stronnictwa liberalne. .Lecz ponie­
waż większość w senacie bardzo jest chwiejna, przeto 
łatwo być może, że go ostatecznie spotka los p. Wal- 
lona i że wszystkie jego zamierzone i radykalne zmia­
ny w sprawach uniwersyteckich i szkólnych powędrują

Gurą, nie byli w stanie atoli, mimo, że załoga jego
Bkładała się zaledwie z 1500 ludzi, stać się panem, o- 
bozu. Główną tu przysługę miały oddawać działa 
Kruppa. Abisyńczycy spotrzebowawszy cały zapas a- 
municyi i poniósłszy niesłychane straty, odstąpili od 
oblężenia, uprowadzając z sobą dwóch amerykańskich 
lekarzy, których jednak po dwumiesięcznćj niewoli, 
obdarował król Jan wolnością. Król Jan zaniepoko­
jony zaburzeniami, jakie wybuchły w jego państwie, 
powrócił do stolicy. Egipcyanie stracili w nieszczęsnej 
tej wyprawie około 10,000 ludzi. Gura i Qaiohk.or 
zresztą obsadzone są przez wojska egipskie, niemniój 
trzeci obwarowany obóz nad rzeką Mareb. Hamesen 
jest jeszcze ciągle w posiadaniu wicekróla egipskiego, 
a miasto portowe Masana zostuło otoczone sześcioma 
forty fikacyami. ___________

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

iski'Lnl.m dniu nadeszły Turkom znaczne pos 
ianóL ev, Prijepolje i Kolatiny. Nasze wojska trzymały się 

dzielnie, walcząc aż do 2 godziny w nocy Zdobyte przez 
znałaś pozyoye utrzymaliśmy wszystkie. W dniu 9 lipca 

„ustanowiono na radzie wojennój opuścić małe okopy i 
Dołączeniu z oddziałem powstańczym w Sjemczy ope- 

¿;„wuć przeciw Nowój Waroszy. Oddział sjemcki ru- 
ku Radotinia i zajął niebawem szańce opuszczone 

urzez Turków. Dywersya ta tak przestraszyła Turków, 
że nizarny opuścili swe pozycys pod Rutosziną, Kajne- 

Pianina, Tikwą, Brdą, Wranjaninem l Tefen- 
Zdobyliśmy wiele bydła i żywności. Pod Nowa 

, Wnrosz mieliśmy 8 zabitych i 32 rannych. Teodor 
‘¿.Jiwannwicz i dowódzca Duczicz rannymi zostali w rę­

kę Turcy stracili 96 w zabitych i 120 rannych. Je- 
eteśmy na tureckiem terytoryum i oblegamy Nową

; Warosz.“ . ,
* W Białogrodzie spodziewają się lada chwila zaję-

U ria Beliny przez armią Alimpicza. Do I oh tor. 
•l* donoszą bowiem, że 6000 bośniackich powstańców przer- 

•“'k1 wało wszelką komuuikacyą z Beliną a Alimpioz zaoznie 
’ niebawem ostrzeliwać twierdzę ciężkiemi działami. Po- 

nieważ Belina jest punktem, u którego łączy się wiele 
traktów ważnych, Alimpicz nie chce pierw mszyć da- 

JC/®' lćj w głąb kraju, zanim jój nie zajmie. Dotychczasowe

że 
uicą, 
nem.

itg. 
h ze

jających wykonaniu w guberniach te- Jla łoici materyał do
goż okręgu; d) układanie wiadomości statystycznych Jniatnrtttwa

archiwów mi-

Car ogród, 22 lipca. Oficyalnie donoszą, 
że w czwartek uderzyło siedin batalionów pie­
choty i 2000 milicyi pod dowództem Dżeladina 
na Serbów pod Jeliną (Beliną?) Serbowie zo­
stali zupełnie pobici i cofnęli się na wyspę 
Attineję, gdzie prażył ich ogień artyleryi tu­
reckiej. Turcy stali się panami szańców serb­
skich i zabrali nieprzyjacielowi 4 działa.

Londyn, 22 lipca. Korespondencya w 
sprawach tureckich obejmuje przeciąg czasu od 
30 stycznia do 17 lipca i zawiera na 373 
stronnicach 544 dokumentów, odnoszących się 
do okrucieństw w Bułgaryi. Korespondencya 
w sprawie wschodniej kończy się depeszą Lof- 
tusa z dnia 11 bm., wyrażającą się z zadowo­
leniem o wyniku zjazdu reichstadzkiego.

nisterstwa oświecenia.
Co do wypadku obrad tyle tylko powiedzieć mo­

żna, że, jeżeli senatoiowie bonapartystowscy, trzymający 
się w kwestyach szkólnych zasad liberalnych, pozostaną 
im wiernymi, większość dwóch lub trzech głosów za 
projektem Waddingtona się oświadczy. Rzeczą jest 
zresztą powszechnie wiadomą, że przeciwnicy projektu 
wszelkich używają sprężyn i środków, aby prawo to 
w senacie przepadło, że z największą gorliwością uży­
wają wpływu dam, żon, sióstr i krewnych senatorów, 
by cel swój osiągnąć. I tak oświadczył członek grupy 
konstytucyjnój, którego liberalizm jest bardzo chwiejny 
a familia wielka, onegdaj do deputowanego z lewego 
centrum: „Choiałbym, aby sprawę tę załatwiono jas 
najprędzój; od tygodnia już nie mogę usieść do stołu 
aby mnie siostry moje lub panie znajome nie py­
tały, jak głosować będę; nie mogę jeść spokojnie, je­
żeli nie dam przyrzeczenia, że glosować będę jak spra­
wozdawca p. Paris.

Drugiego dnia obrad a więc wczoraj zabrał głos 
nasamprzód hr. Toucher Carreil, broniąc rządu prze­
ciw zarzutowi słabości, jaki mu zrobił p. Wallon, wy­
raziwszy przytóm nadzieję, że rząd sam się bronić bę­
dzie umiał, i zapewniając, że ani ministrowie ani zwo­
lennicy p. Waddingtona nie są przeciwnikami wolności 
nauczania, że mają jedynie na oku podtrzymanie pra­
wa, jakie się państwu przynależy. We względzie mo­
żliwych rezultatów nauki: t. z. wolnych uniwersytetów 
możnaby zdaniem mówcy zastósować do nich arabskie 
przysłowie: „Widać wprawdzie młyn, ale nie widać 
mąki.“ W końcu oświadcza, że będzie głosował za 
projektem. Pó nim wstępuje na mównicę ks. biskup 
Dupanloup. Zwróciwszy się nasamprzód przeciw wczo­
rajszym wywodom p. Chellmel-Latour, bronit w końcu 
uniwersytetów katolickich, które zdaniem jego bez pra­
wa udzielania stopni żyć nie mogą, w czóm właśnie leży 
ogromna niesprawiedliwość obecnego projektu. Zapra­
wdę, ciągnie mówca dalój, owych 300 członków Zgro­
madzenia narodowego i ministrowie, którzy przyjęli pra­
wo 1875 r., nie są wrogami państwa 1 Państwo jest 

i wielkióm ciałem, jest sprawiedliwością, potęgą i bezpie- 
i czeiWwem publicznóm, i z te§ó powodu mówimy: Od- 
! dajcie cesarzowi, co jest cesarskiego, a Bogu, co jest 
? Boskiego! Lecz państwo nie jest tóż bożyszczem, któ- 
; remu nie można poświęcić praw wolności; prawa fa- 
i milii zasługują także na poszanowanie. Prawo z 1875 
5 r. zaprowadza pokój pomiędzy prawami państwa a pra- 
i wem ojców rodzin. Prawo Waddingtona to wojna.

Chcemy pokoju, lecz pokój opierać się powinien na 
i wolności i sprawiedliwości, bo inaczój przyjąć go nie 

możemy. Wreszcie kończy mówca słowami: Drzewo 
s wolności wielkiego ludu źle się udaje, jeżeli wystawione 
’ jest na burze. Starajmy się wierzyć, mieć nadzieję, 
i miłować! Pracować wtenczas będziemy dla teraźniej­

szości a dla przyszłości wybudujemy sobie ginach go­
dny do przytulenia dzieci naszych. — Po krótkiej pau­
zie zabrał głos p. Jules Simon, by kilku słowy na 
mowę ks. Dupanloup odpowiedzieć: Wykazał on mia­
nowicie przekonywująco, że położenie Francyi od czasu 
wyborów powszechnych zupełnie jest innóm jak w r. 
1875, gdzie ultramontanie rej wodzili. Gdyby nadal 
byli zostali zwycięzcami, w takim razie byliby inne 
wcale podali żądania, jak p. Waddington, który uwzglę­
dnił jedynie zmienione położenie. Po przemówieniu p. 
Jules Simon odroczono dalsze obrady.

o ruchu spraw w instytucyach sądowych i e) układa­
nie sprawozdania rocznego z czynności zarządu sądo­
wego, powierzyć tymczasowo na dwa lata starszemu 
prezesowi Izby eądowój warszawskiój, z oddaniem do 
jego rozporządzenia, dla załatwienia czynności pomie- 
nionych po dziesięć tysięcy rubli rocznie.

3. Obowiązki komisyi sprawiedliwości względem 
prokuratoryi powierzyć, również tymczasowo na dwa 
lata prokuratorowi Izby sądowój warszawskiój, z prze­
znaczeniem na zwiększenie środków jego kancelaryi po 
dwa tysiące rubli rocznie.

4. Poświadozanie aktów i decyzyi zapadłych w 
guberniach Królestwa do 1(13) lipca 1876 r. i ulega­
jących wykonaniu w cesarstwie powierzyć miejscowym 
resp. sądom okręgowym okręgu warszawskiego.

5. Na zwiększenie środków zarządu centralnego 
ministerstwa sprawiedliwości, — w skutek zwinięcia 
komisyi sprawiedliwości — wyasygnować obecnie je­
dnorazowo do rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
dziesięć tysięcy rubli, z upoważnieniem go do zrobie­
nia trybem ustanowionym przedstawienia co do wyso­
kości sumy potrzebnój na wzmocnienie tego zarządu 
na przyszłość.

6. Niezbędny, stósownie do pp. 2 i 3 wydatek 
w sumie dwunastu tysięcy rubli włączać od 1 stycznia 
1877 roku do budżetu ministerstwa sprawiedliwości,

w roku zaś bie- 
rózmiarze połowicznym 

jak lównież jednorazowy, zgodnie z p. 5, kredyt w 
wysokości dziesięciu tysięcy rubli na zwiększenie środ­
ków zarządu centralnego ministerstwa sprawiedliwości, 
pobrać z "ogólnych, nie wykazanych w budżecie o- 
szczędności po zamknięciu rachunków.

W sprawie uregulowania służebności nowe napo­
tkano przeszkody; usunąć je będzie tóm trudniój, że 
opierają się na fałszywych pogłoskach i bezzasadnych 
przypuszczeniach, a walka z marami zawsze trudna. 
Z wielu stron kraju dochodzą wieści, że z ukazu o 
przymusowój zamianie służebności do wiadomości wło­
ścian doszedł jeden tylko artykuł, a mianowicie, że 
dostać mają na własność nowe nadziały ziemi; o tóm 
zaś, że nadział ma być wynagrodzeniem za zrzeczenie 
się służebności w lasach i pastwiskach, nic nie wiedzą 
lub przynajmniój udają, że nie wiedzą. Na propozy­
cje robione im przez większych właścicieli włościanie 
odpowiadają niedowierzaniem; propozycje podobne na­
wet utwierdzają ich w powziętych nadziejach. Pozo- 
staje wprawdzie przymusowa zamiana, ale ta bez obu­
dzenia niechęci i rozdrażnienia dopełnić się nie da i 
pozostać musi jako ostatni środek do użycia wówczas, 

i kiedy inne z; ’ J

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 22 lipca.

kosztowały
Serbów wieiu ludzi. Raczę musiał po dwakroć zdoby- • rubryki wydatków tymczasowych; 

~ "i wać Alimpicz, ale teraz nie dostanie się już tak prędko ż^Cym wydatek pomieniony w rozmi 
w ręce Turków, bo oszancowano ją silnie i obsadzono :nv lAmnLł zo-ndnie i

()^a 1200 ludźmi,
”ni-

utarczki z Turkami w okolicach Beliny

Ps wyższe wiadomości Pol. Cor. o armii Ranka 
Alimpicza i bliskim upadku Beliny potwierdza i prag­
ną P o 1 i t i k dodając równocześnie, że Belina pali się 
w trzech punktach i że w jój muraoh znajduje się 14

, tycięcy kombatantów.
““ Jenerał Czerniajew znajduje się wedle tego samego 

źródła ciągle w zajętych przez się pozycjach i orga-
r„.ft uizuje oddziały powstańców bułgarskich.. Komunika- 
Ah oya pomiędzy Widyniem, Zofią, Nmzem i Adryanopo- 

km ma bvć przerwaną. Trakt pomiędzy Nowym Ba- 
¿'1 żarem a Mitrowiczą zajął oddział powstaneów. Ture- 

- oka kolumna złożona z softów 1 greckich ochotników, 
maszerująca z Adrianopola do Zofii zaczepioną została 
pod JeoiHan przez bułgarskich powstańców pod wo­
dzą Koczicza i rozbitą.

O operacyach jenerała Zacha głucho.
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Korespondent nieprzyjaznego Serbom Pester

— * Listy wyborcze wyłożone na Ratuszu w izbie 
pod Nr. 16 na II piętrze! Priypomioainy to ponownie wsay- 
atsim wyborcom Polakom a oraa obowiąialt, aby każdy bez wy­
jątku zajrzał do li»t tyoh i przekonał się, ozy rzeczywiście w 
niob nazwisko jego zamieszozone. Niechaj każdy pamięta o tśm, 
że późniejsze reklamaoye są bezsknteezne. Niech zaś nikt 
obowiązku tego nie odkłada do ostatniój chwili — lecz do­
pełni go zaraz. Listy te wyłożone będą tylko do 31 b. w. a 
więo tylko przez tydzień jeszcze i dwa dni. Pospieoh więo 
konieczny!

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli za pośrednictwem p. M. No w a ko w ski ego 
w miejscu pp. N. N., Nepomucen Bąkowski, Michał Wielgosze- 
wski, Koman, Stanisław Ciesielski, 3. P., Leonard i Klemens 
Piaszczyński, Józef Bauer, Antoni Waliszewski, Władysław Pa­
wlicki, Jan Biwan, Roman Kiciński, Wojciech Małecki, M. Przy- 
musińsii, X. X., Stefan Górnicki, J. Fauatowioz, Kaźmirz 
Drożdżewski, Iguany Cegielski, Stanisław Drożdżewski, Feliks 
Drożdżewski, Andrzój Nowaoki, Marcin Skwierzyński, Mikołaj 
Led.vański, Michał Grabianowski, Piotr Maciejewski, Statan 
Zeyda, Jan Frąckowiak, Stanisław Karpiński, P. Sobeski, P. P-, 
Staehowska, K Frąckowiak, Wawrzyn Staehowski, A. G., L. K., 
Julianna Godziałkowsaa, Ludwik Frąokowiak, W. Bartkowiak, 
J. Szafran, W. Wiśniewski, F. Kosicki, J. Sokoliński, Teofil Ky- 
dlewski, T. Kaźmirozak, A. Nowak, Marcin Wędrowioz, Kon- 
stanoya Wędrowicz, Walenty i Maryanny Frąokowiak, Andrzej
Pokrywka, K. P., Ludwik Galdyński każdy po 6 fen.

Za pośrednictwem p. Poinianowskiego w Monachium 
złożyli dalój Jan Kempiński, St. Pawłowski, Józef Pittner, H. 
Winiewioz, St. Ostojski, Antoni Gizióski, J. Białowąs, K. Urba­
nowski, Adolf Zagajewski, Ksawery Złotowski, Otylia Rubińska, 
Z. Rubińska, R. Kugler, J. Zieliński, Maryan Borowski, Romualtt 
Kropielnicki, Edmund Zawadowski, W. Witerski, K. Ryszkowski, 
Miobał Sarnecki, Witold Sarnecki, Hipolit Hądzyński,^ Kaźmiiz

Lloyda, tak opisuje oddział baszibozuków, który w 
dniu 10 lipca widział w Widyniu: „Austryacko wę­
gierski konsul p. Adolf Schulz był tak grzecznym 
przedstawić mnie cywilnemu gubernatorowi Widyma, 
Rifad paszy. Szczęśliwy traf zdarzył, że w czasie na- 
szój wizyty wmaszerowały na obszerny dziedziniec dre­
wnianego gmachu rządowego, oddziały baszibozukow 
złożone z Tatarów i Gzerkiesów północnój Bułgaryi. 
Oddziały te miały wyruszyć w pole ji cywilny guber­
nator miał je wprzód zlustrować. Rifad pasza, czło­
wiek nader grzeczny, z europejskiemi mauieraini po­
mimo, że mówi tylko po turecku, zaprosił nas, abyś my 
z nim razem poszli na dziedziniec. Skoro Ritad pa­
sza zbliżył się do frontu w dwóch szeregach usta wio- 
nych oddziałów, dowódzca ich 60 letni starzec, ale ^rzep- 
ki jeszcze i silnie zbudowany w pstrym, fantastycznym 
stroju, z krzywą szablą wzniesioną ku górze zawołał 
donośnym głosem: „Padyszach — Tszok łaszach 1' 
okrzyk ten powtórzył trzykrotnie na całe gardło oddział 
złożony z jakie 400 Tatarów i Gzerkiesów, tak że ścia­
ny konaku zadrżały a bairaktar (chorąży) podniósł 
do góry czerwoną chorągiew z białą gwiazdą i poł- 
księżycem. Patrzac na ten oddział nie mogłem wyjść 
i podziwienia. Jeżeli się przez długie laia patrzało 
na włoskie maskarady i balety w operze wiedeńskiej, 
oko przyzwyczai się powoli do rożnych, nie zwyczaj­
nych rzeczy. Mimo to, co tu zobaczyłem napełniłoby 
zgrozą i najapatyczniejszego człowieka. Sześćdzicsię- 

jcio-letnie starcy z siwemi po pas brodami i łysemi zu- 
l 'polnie czaszkami w zielonych turbanach na znak, że 

łn hvli z ludźmi rożn

Grzegorczak, Stanisław Czaplicki, Piotr Czaplioki, Fr. Muszyński, 
J. Ulewski, Stanisław Narbutt, Fr. Miłasiewioz i W. Pomia-

NIEMCY.

k zwiedzili Mękę, pomięszani tu byli z ludźmi 
by- -1 wiek,, od 16 lat noczawszY. a w każdem oku, w kazUÓj

tu byli z ludźmi rożnego 
■;ał\ wieku od 16 lat począwszy, a w każdem oku, v 

? ; fizyognomii, w odzieży nawet i uzbrojeniu malował się
Mo- Prawdziwy typ skończonego r oz b ó j n1 i a 

iłotra.chciwójkrwi bestyiwludzkióm 
ciele. Podróżowałem już wiele i widziałem niejedno, 
widziałem Turkosów, Ssracenów, Kriwozcian i Zubcian, 
ale takiój hołoty, t^kiój zgraji nie widziałem n.gdy je­
szcze. Długi kaftan i bluza żuawska, sandały i wyso- 
kie buty wszelkich form i kolorów, jak najróżnorodniej­
sze głowy okrycia, fezy z turbanem i bez turbana, fu­
trzane czapki, stroje wszelkiego kroju i koloru jiy 
hi reprezentowane, a cóż mówić dopióro o uzbrojeniu I 
Stare muszkiety, skałkowe strzelby, krótkie karabinki, 
maczugi, długie rożny i topory przesuwały się pizeu 
oczyma jak w kalejdoskopie. Hordy lamerlana i 
Dżingis khana nie były pewno innemil Jeżeli się spoj- 
rzy któremu z nich w oczy, to spojrzy na człowieaa 
Swierzęcem, bezaiyśinea sp arzeniem, a po tóm spu- 
*z«ia oczy ku dołowi Z ».warzy tych ludzi, wyczyuć 
można do razu, że w ich mózgu nie postała ani na chwi- ; 
k myśl. i< łsdżmi są istotnie. Zobaczywszy golem 
okiem tę łotrów gromadę, nie wątpię już ani na chwi- 

•”j o okrucieństwach Lnuszibozuków spełnianych codzien- ; 
W Bułgaryi. Biada temu krajowi, w którego gra- 

- wpadms, takie bandy! Biada kobiecie, biada dzie­
li nawet! — Cześć tych obrońców ojczjzny, była na 
ciach, mułaeh i osłach po części nie osiodłanych, j 
ócz broni mieli ua plecach zawieszone wielkie, białe
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# Berlin, 21 lipca. O zjeździć cesarza Wil­
helma z Franciszkiem Józefem w Salzburgu nie do­
wiadują się jeszcze dzienniki bliższych szczegółów. 
Opisują tylko wzajemne monarchów wizyty i obiad 
zjedzony razem oraz następną wycieczkę do Hellbrunn. 
Jedyny tylko Berliner Tageblatt powiada, że 
cesarz Wilhelm miał witającemu go skrzydłowemu ad­
iutantowi austryaokiego cesarza, hr. Sali», oświadczyć: 
„Czuję się o tyle zdrowym, o ile na to zezwala po­
ważne położenie obecne.“

Dzienniki berlińskie zajęte zresztą sprawą wscho­
dnią, lubo zapisują tylko zajścia i bitwy na teatrze 
wojny nie zapuszczając się w żadne kombinacje poli­
tyczne, któremi przepełnione są łamy austro-węgier- 
skiój prasy. Ks. Bismarck widocznie kryje się z swe- 
mi myślami na przyszłość, a prawdopodobnie czeka ca 
wypadki, do których zastosuje swą politykę i plany. 
To tóż posłuszna mu prasa milczy a opozycyjna nie 
ma watka do kombinacji politycznych.

Wyrzeczenie się solidarności z tworzącem się no- 
wem stronnictwem zacbowawczem przez półurzędową 
Pr o v. Cor r. nie wywołało dotąd odpowiedzi ze stro­
ny więkzych organów berlińskich. K r e u z Z t g., 
Reichsbote i Deutsche Landes Ztg. nie 
przemówiły jeszcze ani słówkiem. Nordd. Allg. Ztg. 
t.lko występuje z długim, niejasnym ar:ykułem, w 
którym wyraża swe zdziwienie, że nowe zachowawcze 
stronnictwo nie chce się łączyć z umiarkowanymi libe­
rałami, że w ogóle nie wystąpiło z programem fi p r e n- 
dre on fi laisser dla rządu. Cały artykuł Nordd. 
Alg. Ztg. skierowany jest głównie przeciw niektórym 
podpisom pod odezwą wzywającą do zawiązania no­
wego zachowawczego stronnictwa. Podpisy te pocho­
dzą od osobistości — powiada organ ks. Bismarcka —• 
znanych jako nieprzyjaznych rządowi. Z tego tóż po­
wodu nie może rząd mieć zaufania do nowo powstają­
cego stronnictwa.

Greifswalder Tageblatt donosi o rozwiąza­
niu przez polieyą agronomicznego zebrania w Eldeme. 
Powodem rozwiązania była ta okoliczność, że na ze­
braniu misia być mowa o korzyściach dążności agra- 
ryuszów. Dr. Baumstark, naczelnik władzy miejsco- 
wój, oświadczył przewodniczącemu zebra, ¡u, że na 
dalszą dyskusją zezwolić nie może, bo zebranie nie 
zostało zameldowa: óm policji, a kwestye agraryjne są 

i kwestyami politycznemi. — Dzienniki liberalne nie 
■ pojmują tego, jak może władza rozwięzywać zebrania, 

zanim się nie przekona, że dyskusja jest istotnie po- 
litycznój natury.

EGIPT.

parasole. Boże’ bro 
ńe widział

i sra u przed temi bandamil Nio i
FRANCYA.

ił Paryż, 20 lipca. Rozprawy senatu nad pro­
jektem do prawa Waddingtona odbywały się dnia pier-

4ł O klęsce Egipcyanów w Abisynii nadchodzą 
obecnie po powrocie do Kairu większój części egip­
skiego sztabu jen«ralnego bliższe szczegóły. Sztab 
jeneralny składał się prawie z samych Amerykanów a 
ci przypisują całą winę Egipcyanom i ich sposobowi 
prowadzenia wojny, podczas gdy Egipcyanie robią 
odpowiedzialnymi za klęskę Tankesów a pr edewszy- 
stkiem ich pułkownika Lowringa. Wedle jednozgo- 
dnych opisów następujące szczegóły towarzyszyły walce 
pod Gurą (miejsoowości oddalonój o 11 niemieckich 
mil od miasta portowego Masara). Egipcyanie stali 
w należycie obwarowanym obozie pod dowództwem 
Ratiba paszy wraz z ks. Hassanem, sztabem jeneral- 
nym, w sile 10 batalionów i 40 dział pod Gurą, i w 
sile 6 batalionów i odpowiedniój artyleryi pod do­
wództwem Osmana paszy w oddalonój o dwie m.le od 
Gury Quaicnkor. Abisyńczycy w ogromnój masie — 
mówią o 140,000, w rzeczywistości nie było ich więcój 
jak 80,000 ludzi — wyruszyli z północnego Hainasen 
przeciw obu obwarowanym obozom, nie mieli jednak 
odwagi uderzyć na nieprzyjaciela.

i Ratib pasza widząc, że Egipcyanie zaopatrzeni są 
odstateoznie w zapasy żywności był za tóm, by rieprzy- 

■ jaciela oczekiwać po za szańcami, Lowring natomiast był 
: za stoczeniem bitwy w polu otwartóm. Pierwszy został 

przegłosowany a Ratib, ks. Hissan sztab cały wraz z
; batalionami i 21 działami wyruszyli przeciw atmii a! 

syńskiój. Osman pasza, który znał doskonale ter> 
miał w odpowiednim czasie napaść z boku na Abi- 
syńczyków. Jeszcze Ratib pasza nie ustawił się 
szyku bojowym, a już Abisyńczycy napalli nań w prze- 
możuój sile; wojsko egipskie źle strzelało, gorzój eię 
trzymało, to tóż w jednój chwili Abisyńczycy przełamali 
jego szeregi, podczas gdy Osman pasza ani < ruszył 
z swego bezpiecznego legowiska pod Oaichkor, Wszy­
stkie bataliony Ratiba paszy zostały w puch ; ‘ ii-
wszystkie działa, cały zapas amunicji dostał się w ręce 
nieprzyjaciela. Hassan pasza i sztab przebili :.ę; wzicei 
do niewoli Egipcyanie zostali w pień wycięci.

Na trzeci dzień po tój strasznój porażce nderzyb 
Abisyńczycy ze wszech stron na obwarowań?

nowski każdy po 5 fen.
Z Wojnowa złożyli dalój: Anna Powelska, Albertyna Ma­

chów, A Freudenreioh, Wanda Sypniewska, Floreutyna Kolska, 
Louisa Lsssner, Antonina Górzyńska, Goderska, Łąozkowski, 
Maryanna Sur, \Franoiszek Jazikowski, Antoni Kwiatkowski, Ale­
ksander Grubeiski, Petronalla Kijanowsia, Katarzyna Polkgiń- 
ska, Celina Knopiń-ka, Maryanna Xiężopolska, Julia Napierała, 
Michalina Frążeńska każdy po 5 fen., Albertyna Mizerska z córką 
Anią 10 fen., Władysław i Teofila Korzeniewscy 10 ten., Jan, 
Marya, Paulina i Weronika Klaszozyńsoy 20 fen., Franciszek, 
Anna i Stasia Krugiełka 15 fen., Kaźmirz i Katarzyna Janowsoy 
10 fen., Mikołaj, Agnieszka, Władysława, Wincentyna i Walery 
Szymańscy 26 fen., Walery, Julianna, Kaźmirz, Stasia i Basia 
Oborsoy 26 fen., Wincenty, Katarzyna, Agnieszka, Józef, Woj­
ciech, Franciszka i Marynna Borkowscy 36 fen., Marcin i Marya 
Kozłowsoy 10 fen., Jakób, Emilia, Józef, Stanisław, Kaźmirz, 
Mieozyslaw i Antoni Mańaowsoy 35 ten.

Za pośreduiotwem p. T. Krzyżanowskiego złożyli da­
lój: Zosia i 'Weronika Chudzińska, Miohał Bernacik, Jakób i Jó­
zefa Skórka, Antoni i Elżbieta Kowalak, Filip i Maryanna Ko- 
ehorowscy, Miroin i Rozalia Grześkowiak, Stanisław Słuplński, 
Jan Pogorzelski^ Kaź uirz Maik, Bartłomiój i Maryanna Włódar- 
ozak, A. Biskupski,§B. M. Nowaoki, Maroin i Jadwiga Falken- 
steiu, Miobał i Paulina Pawiiooy, Franoiszek Górka, L. Janko­
wski każdy po 5 ten., Kuozyński z familią 20 fen., Heigelmann 
z familią 65 fen.

Z Zaniemyśla złożyli dalój: Józefa, Włodzimirz, Waoiaw, 
Wiesława, Celina, Marya, Tosia, Jadaś i Zofia Kurczewscy, Ro­
zalia Jasielska, Aniela Radońska, Apolonia Czekanowska, Łuoya 
Guinard, Tomasz Kozłowski, Franoiszek Sanden, Albert Bi- 
gałka każdy po 6 fen.; — z Konarzewa pod Poznaniem zebrano 
1 M. 66 fen.

Złożyli dalój Stanisława, Ludwika, Apolonia, Seweryna, 
Czesława, Maksymilian i Romuald Prataty, Zuzanna Kowalska, 
Stanisław Smoliborski z żoną każdy po 6 ten. Razem złożono 
dotąd 203 M. 70 fen.

— * W Sułkowicach pod Krobią odbyło się w zeszłym 
tygodniu, jak do Pos en er Ztg. donoszą, poświęcenie nowej 
szkoły elementarnój, którą gmina w zeszłym jeszcze roku wła­
snym nakładem wybudowała. Do nowój szkoły powołany zo­
stał nauczyciel p. Wolfram z Kubaozek.

— * Ks. proboszoz lic. Poszwiński z Przementu, oska­
rżony o pełnienie fuukoyi biskupicu przez udzielania dyspens w 
czasie w. postu, uznany został przez sąd wolsztyński, przed 
którym się sprawa ta w dniu 20 bm. toczyła, za niewinnego.

— * Straszna szarańcza pojawiła się obecnie także już 
w zachodnich powiatami naszego księstwa. I tak nawiedziła 
pola lewie kie należące do p. Haza z Radlio, gdzie zboże na 
wialfiój przestrzeni zupełnie »niszczyła. Dalój choć w mniejszej 
ilości pojawiła się w G łoże wie w powiecie międzyrzeckim i w 
Mnichach ■’ powiioie, między chodzkim.

_ * p. Marwicza, skaza tego, jak wiadomo, za rozruchy
w kościele pisrar.skim na dwa mta więzienia, uwolniono tymcza­
sowo za lwuovą z więzienia. . _

* W Bydsosz zy zastrzelił się dnia onegdajszego w 
kwaterce żoiun: tamtejszój załogi nazwiskiem Fedder.'O|C| Dobi
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»cgi dr. Sch - dor i radzoa regenoyjny Schulz z 
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Tadłjii . sirukcył biskupiój rewizya rozciągać się może 
szc5,jgoły poSIcyi sanitarnój i budowniozój, żadną miarą 
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żeli akta takie są w zakładzie. Ks. Neubauer wręcz i stano­
wczo tego odmówił. Wtedy radzoa Sohnlz zapytaFgo, — ozy 
wzbraniałby się iesz.ze, gdyby to wzbronienie miało spowodo­
wać zamknięcie zakładu przez ministra? Gdy ks. Neubauer zo­
stał przy swojém, zapytano go dalej, ozy sam osobiście zgadza 
się zupełnie z instrnkoy ą biskupią, a gdy potakującą dał odpo­
wiedź, oddalili się pp. rowizorowie.

— * W Muzeum âarodowém rapperswylskiém obcho­
dzono w dniu 4 bm. stuletnią rocznicę niepodległości Stanów 
Zjednoozonyoh Ameryki północnój. Przy téj spo­
sobności wręczył p. Edward Füller ze Lwowa hr. Władysławowi 
Platerowi pięknie oprawną księgę, w którój się znajdował adres 
w liczne zaopatrzony podpisy w kraju zebrane. Następnie przy­
witał hr. Plater licznie zebranych uozestników obchodu mową, 
w czasie. którój odozytał adres do Amerykanów. Potóm prze­
mawiali jeszoze pp. Byers, konsul Stanów Zjednooz w Zurychu, 
Erni, konsul z Bazylei, Lewioki, prof. Kinkel, prof. Duohiński 
odozytał wiersz jednego z naszych poetów z powodu uroczy­
stości tój napisany, a dalój odczytano licznie nadesłane telegra­
my. Wieczorem o 6 godz. odbyła się uozta, na którój liczne 
wnojzono toasty.

~ * Niejednemu z czytelników nie wiadomo może, iż 
we Wloszeoh podozas przelotu ptaków wędrownyoh w jesieni 
i na wiosnę setki tysięoy ptasząt śpiewająoyoh, tyoh niestrudzo­
nych tępioieli owadów szkodliwyoh, staje się łupem wieśniaków, 
którzy łapią je w sidła i sprzedają smakoszom. Temu losowi 
ulegają mianowioie skowronki. Aby zapobiedz temu stanowi 
rzeczy, bardzo źle wpływającemu na stan rólnictwa i leśnictwa 
w Europie środkowój i północnój, rządy austryacki i włoski 
zawarły układ, aby na drodze prawodawozój położyć tamę sy­
stematycznemu wytępianiu śpiewaków wiosny. W ogóle ma 
być zabronionóm niszczenie gniazd i chwytanie ptaków w sidła 
a łowienie sposobami dozwolonemi i sprzedaż ptasząt dozwolone 
będą tylko od września do maroa. Punkt ostatni jest, jak 
mniemamy, dla Włoch ustępstwem, gdzie drobne ptaszki od wielu 
wieków stanowią uinbione i prawie jedyne pieczyste, a zwyozaj 
zakorzeniony nie da się od razu wykorzenić.

— * Słynny angielski pływak, kapitan Boyton, znalazł 
strasznego rywala, który przyćmił jego sławę, w osobie młodój, 
16-letBiój miss Beokwith, która niedawno przepłynęła przestrzeń 
dziesięoiu mil angielskich od Chelsea do Greenwich. Wprawdzie 
wyoieczkę tę odbyła podczas odpływu morza, leoz za to przy 
przeoiwnym wietrze, który miótł jój fale w oczy. Anglioy za­
chwycają się śmiałą miss Beckwitb, która obecnie jest bohater­
ką dnia.

— * Nowa broń. W Mikołajowie, jak donosi urzędowy 
Gon. Ros., próbowano niedawno kartaczownioę szwedzkiego 
systemu Paulkranza, składającą się z 20 rur. Wystrzały doko- 
nywują się za pomooą korby z ogromną szybkośoią. Zręczny 
artylerzysta może dać na minutę w jednym kierunku 600 do 
600 strzałów, zmieniając zaś kierunek 400 do 480 strzałów na mi­
nutę. Strały są celne na odległość 1700 kroków.

— * W Petersburgu, jak donosi Nowoje W ramia, wy­
dawaną będzie przez U. J. Czagoryna gazeta poświęcona wyłą­
cznie grze szachowej pod tytułem: Gazeta szaohow a. Ta­
kowa wychodzić będzie w terminach miesięcznych. Wedle pro­
gramu ma obejmować: historyczne i oparte na praktyoe uwagi 
o grze w szachy, zadania, krytykę ich, różnorodne wiado­
mości o grze, — korespondeneye, biografie znakomitszyoh sza­
chistów i opowiadania literackie z żyoia szachowego tak orygi­
nalne jak i tłumaozone. Pierwszy numer wyjdzie 1 września 
bież. roku.

— *. Samobójstwa w Wiedniu w tym miesiącu są prze­
rażająco liczne.. W ciągu doby przed dwoma dniami, jak dono­
szą ostatnie dzienniki wiedeńskie, sprawdzono tam siedm sa­
mobójstw lub zamachów samobójczyoh.

— * Nowy rodzaj telegrafów. Przędą niewielu dniami 
wśród ciemnej nooy Berlińczyoy zaoiekawieni zostali widokiem 
ognistych znaków na niebie, strzelających w górę jnżto oałemi 
smugami światła jużto pojedyńozemi promieniami i liniami poprze- 
cinanemi ciemnemi pręgami. Były to próby dawania sygnałów 
elektrycznyoh według systemu franouzkiego urzędnika telegra­
ficznego Leard’a. System ten polega na przesyłaniu za pomocą 
kombinaoyi zwierciadeł światła elektrycznego w daleką prze­
strzeń, tak aby je widzieć można w odległośoi 4 do 6 mil, 
bez względu na znajdujące się między dwoma obranemi punk­
tami wyniosłości i góry, przyczóm utworzone za pomocą oiał 
nieprzepuszczająoyoh światła ciemne znaki na jasnóm tle stano­
wić mają telegraficzny alfabet. Tym sposobem armia oLlężona 
przez nieprzyjaciela mogłaby z fortecy porozumiewać się z resztą 
kraju bez uoiekania się do zawodnego często wysyłania z de­
peszami ludzi, gołębi, balonów eto.

— * Anegdota z życia ministra francuskiego Dela­
croix, charakteryzująca rządy W. Porty. W ubeo wypadków 
na Wsohodzie, w obeo rzekomego samobójstwa sułtana i w obeo 
tego wszystkiego, co się dzieje pod rządem tureckim, nie bę­
dzie od rzeczy podzielić się z czytelnikami naszego pisma ane­
gdotą z żyoia ministra Delacroix, o którój wspominają pisma 
francuskie.

Jak wiadomo, był ojcieo zmarłego, znanego artysty De- 
laoroix, ministrem spraw wewnętrznych we Francyi. — 
Przebywający w tym ozasie na dworze ambasador W. Porty 
został nagłe odwołanym do Konstantynopola i przybył złożyć 
ministrowi pożegnalną wizytę. Podozas audyenoyi doręczono mi­
nistrowi list, zawierający jego dymisyą. „Cieszy mnie, — rzekł 
minister, zwracając się do ambasadora, — że pan przybył dzi­
siaj, gdyż jutro nie mógłbym już przyjąć pana. Dostałem dy­
misyą!“ „Ałłah!“ — zawołał Turek, rozkrzyżował ręce na 
piersiaoh i opuścił ze smutną twarzą pokoje miuistra. P, De­
lacroix, wychodząc w godzinę potem ze swego gabinetu, zadzi­
wił się nie mało, ujrzawszy w przedpokoju siedząoego na podło­
dze ambasadora z założonemi zwyczajem tureckim na krzyż no­
gami i ze smutnym twarzy wyrazem; przystąpił więo.do niego 
i zapytał go się, ozy chce co jeszcze powiedzieć. „O nie, ale 
eboę czekać !“ „Czy mogę się zapytać na co ?“ „Na • koniec,“ 
odparł Turek z wzrokiem zwróconym ku niebu. „Na jaki ko- 
nieo?“ — „Na przybycie powroza, którym pan zadławiony bę­
dziesz. Chcę widzieć, jak umiera wezyr na Zachodzie ! „Pan 
Delaeroix rozśmiał się tak serdecznie, że Turek stracił całą na­
dzieję rozwiązania dramatu, powstał więo zadziwiony i rzekł: 
„W Konstantynopolu zadławiają każdego dymisyonowanego 
wezyra, aby nie zdradził tajemnic państwa. Jest to znakomita 
przezorność i ubolewam bardzo, widząo, że Franoya w tym 
względzie jest jeszoze tak zaoofaną.“ — Ani słowa, mądra od­
powiedź, na którą naturalnie tylko oiemny Turek zdomódz się 
mógł! Bądź jak bądź, charakteryzuje powyższa anegdota jak 
najiepiéj ciemnotę dworu tureckiego i jego otoczenia, ciemnotę, 
która znowu wypłynęła na wierzch podozas rozgłośnego rzeko­
mego samobójstwa sułtana.

— * Koszta wystawy powszechnej, która r. 1878 od­
być się ma w Paryżu, według przedłożonego zgromadzeniu na­
rodowemu preliminarza obliozone zostały, jak następuje: Wy­
datki na budowle 23,228,000 franków, na urządzenie parku i 
wodospadu 3,265,000, na sprawienie machin 1,500,000, na u- 
rządzenie plaou 500,000, na sprowadzenie wody i gazu 950,000, 
na urządzenie wystawy sztuk pięknych osobno 100,000, koszta 
sprowadzenia i utrzymania zwierząt 300,000, na sztachety i

Sarkany 37,000, na graty fikaoye 1,800,000, na przywrócenie pola 
farsowego po wystawie do dawnego stanu 380,000, ua obohody 

uroczyste 500,000, nieprzewidziane wydatki 1,000,000, a wresz­
cie koszta sporządzenia medalów dla wystawoów 1,500,000 fr. 
Ogół wydatków wynosi zatóm 32,313,000 fr,, podozas gdy do­
chody obliczone są w preliminarzu na 19,235,000 fr.

— * Klasztorów prawosławnych męzkioh i żeńskich 
liozy się obeonie w oesarstwie ros. 540, które mają w swóm 
władaniu około 700,000 dziesięoin ziemi, mnóstwo młynów, toni 
rybnych i innych przynależności, z któryoh otrzymują bardzo 
znaozne dochody. Doohody ich z domów, przemysłów i kapita­
łów bywają ogromne; tak np. dochód ławry aleksandro-ne- 
wakiéj z domów i własności ziemskiéj w Petersburgu sięga do 
200,000 rubli rocznie. Na podstawie dokładnyoh faktów, doty­
czących 91 monasterów, obliczono, że suma ogólna doohodów 
rooznych wszystkioh ławr i klasztorów wynosi najmniéj 9,000,000 
rubli, z ozego na trzy ławry (kijowsko-pieozarską, troioko- 
sergiejewską i aleksandro-newską) wypada około dwóoh milio­
nów, tak że suma 400,000 rubli, wydawana na monsatery z,bud­
żetu państwa, stanowi ledwo 4fc proo. ogólnego ich dochodu.— 
Podział jednak tego doohodu między rozmaite monastery nie 
jest równomierny, np. w 35 monasterach cyfra doohodu ohwieje 
się między 157 a 1581 rubli na mnicha. W każdym tóż z oso­
bna monasterze doohody dzielą się pomiędzy przeora mniohów 
i braciszków zbyt nieproporcyonalnie. W roku 1873 było przy 
monasterach jedynie 65 szpitali na 892 osób i 39 oobron na 
707 osób.

— * Przygody rozbitków austryackiój barki Stefano, 
która w lipou roku zeszłego z ładunkiem węgla płynęła z Cardiff 
do Hongkongu tak opisujekorespondent pewien zjjorku, w zaoh. 
Aastrąlii: Dnia 27 października S.tefano pod Pointeloates wpadł 
na skały podwodne i rozbił się zupełnie. Kapitan i jeden z maj­
tków utonęli, 15 osób z osady dostało się z falą na ląd. Z za­
pasów okrętowych część wyratowano, resztę zaś wyłowili kra- 
jowoy. Ostatni przynieśli rozbitkom papier, na szozęście była to 
mapa wybrzeży, na których się znajdowali, pochodząca z biblio­
teki rozbitego okrętu. Przy pomooy téj mapy odbyli rozbitki 
Bześoioduiuwą podróż morską w łodzi ku południowi, ale gdy 
zabrakło im wody musieli znów nawrócić. Sześć dni na- 
Btępnyoh przebyli na samotnych skalaoh wśród ooeanu, żywiąc 
sig ostrygami. Już w tym ozasie dwaj z nich umarli z wycień-

ożenią. Reszta znów puśoiła się na morze, lecz oiągly niedosta­
tek i wysilenia porywały nowe ofiary, tak że w końcu dwaj 

i jeszoze pozostali przy żyoin. Ci dostali się do koozowiska dzi- 
j kich krajowców, któr»y łagodnie się z nimi obchodzili, aż ich wy­

bawił ostateoznie przejezdny okręt.
— •Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 lipca'A po-

I linarego bisk. i męez; w kalendarzu słowiańskim Zelisława.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zaohód o godzinie

8 minut 5.
Dnia 23 lipra 1400 uroczysty wjazd Władysława III do

Budy. — 1508 pobicie Tataiów pod Wronowa. — 1657 lłakoozy 
przyjmuje uciążliwe warunki pokoju. — 1792' Stanisław Ponia­
towski przystępuje do Targowicy. — 1793 Targowiezanie podpi­
sują rozbiór kraju. — 1831 (bitwa pod Raciążem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 Krystyny panny; w ka­
lendarzu słowiańskim Lubomiry.

Wschód słońoa o godzinie 4 minut 8, zaohód o godzinie
8 minut 4.

Dnia 24 lipca 1292 śmierć błogosławionój Kunegundy, żo­
ny Bolesława. — 1683 Jan Sobieski wyjeżdża z Warszawy na 
odsieoz Wiednia. — 1793 Prusacy domagają się układów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
- dnia 22 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Stefański z 
Brzezia, Kuener z Łnżkowa, Sokolnioki z Tarnowa, h-. Czar­
necki z Pakosławia, Taczanowski z Szyplowa, Smieśaiewicz 
z Mechlina, Szalkowski z Smogulca, ks. Gajowiecki z Cho­
dzieżą, Taczanowski z Sławoszewa, Oborski z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baron Riobthofen i dr. Simon 
z Wrocławia, dr. Izaak Jacobson z Ameryki, Krankiewicz 
z Siemianio, Chrzanowski z Zabikowa, Hubert z siostrą z 
Kopaszyo, Engel z Augermiinde.

A Chodzież, 21 lipoa. (Wybór deputowanego do sej­
mu pruskiego.)

Wybór deputowanego na sejm prowinoyonalny połączonych 
miast powiatów chodzieskiego, czarnkowskiego i wągrowieokie- 
go odbył się pierwszy raz w kwietniu w Chodzieżu. Ponieważ 
zaś miasto Chodzież zamiast jednego postawiło nieprawnie 2 
oboroów, został wybór przez naozelnego prezesa w skutek re- 
monstiacyi magistratu wągrowieokiego unieważniony i nazna- 
ozony nowy na dzień 20 ltpoa. Większośoią głosów na godność 
deputowanego zwyż wymienionych powiatów obrany został p. 
Alberti, burmistrz z Wągrówoa, 18-letni reprezentant i 12-łetni 
sekretarz ua tychże sejmach prowincyalnych. Na pierwszego za­
stępcę obrano p. Karola Warkera, kupoa z Margonina, na drugie­
go zaś pp. Sellego, aptekarza z Czarnkowa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika, wyszedł z druku Tomu XVIII zeszyt 6 i za­

wiera : Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli. Napisał 
dr. Z. Rościszewski. (Ciąg dalszy.) — O chorobach kopyt i ra­
cic. Przez J. Kubickiego, dota Weterynaryi. (Dok.) — O refor­
mie ustawy leśnój przez dr. Ernesta Tilla, (C. d.) — Kultywa- 
tor uniwersalny R. Saoka. Opisał prof. T. Rylski, z 6oiu ryci­
nami.— Uprawa wierzb koszykarskich. Przez Władysława Ty­
nieckiego. (Dok.) — Wiadomości bieżące: Wynalazek przyrządu 
do wiązania zboża, Erazma Zabłookiego. — Egzamin dyplomowy.
— Wykłady w szkole gosp. wiejskiego w Dublanacb.— Wizyta 
J. Excel hr. Coloredo-Mansfelda w Dublan&oh. — Doniesienia o 
stanie urodzajów: Z jod Zaleszozyk. — Z Stryjskiego- — Z So­
kolskiego. — Z pod Jarosławia. — Rozmaitośoi: Mąka ryżowa 
jako pasza. — Ziarno w całości dla świń jest marnotrawstwem.
— Najdzikszego konia można poskromić. — Środek zapobiega­
jący psuciu się ozorów u koni. — Płody kwalifikujące się do 
wywozu do Francyi. — Dział gorzelniczy: Stacya doświadczalna 
właścicieli gorzelń niemieckich w Berlinie. (Dok.) — W sprawie 
towarzystwa gorzelników polskich. — Spis członków. — Część 
urzędowa.

— Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 14 i za­
wiera: Prof. Kwiatkowski: Uwagi dla większych poaiedaicieli 
ziemskich. — Dr. K. Krasioki: Jak susz w ramkaoh przytwier­
dzać (z dwoma ryoinami). — Prof. dr. Stanecki: Z meteorolo­
gii (ciąg dalszy). — Br. A. Nigroni: Wybór dla nas odpowie­
dnich gatunków owoców (ciąg dalszy.) — Roboty pasieczuicze 
i ogrodnioze w sierpniu. — Ruch stowarzyszeń. — Sprosto­
wanie.

— Niwy zeszyt 38 wyszedł z druku i zawiera: Viribus 
unitis. — Kilka uwag z powodu artykułów w sprawie upadają­
cych posiadłości ziemskich, przez Edmunda Stawiskiego. — Serce 
poety (szkice z żyoia Juliusza Słowackiego), II przez Walerego 
Przyborowskiego. — O urządzeniach gminnych w dawnój Polsce 
przez Komelego Kozłowskieuo. — Kilka uwag w kwettyi nowo- 
odkrytego herbarza Krasickiego, przez Stanisława Leliwę. — Bi­
bliografia informacyjna. — Za króla Olbrachta, powieść histo­
ryczna przez Teod. Tom. Jeża (ciąg dalszy). — Sprawy bieżąoe 
przez Jaoka Soplicę. — Rozmaitośoi. — Od Redakoyi. — Naj­
nowsze dzieła zagraniczne.

— Róinika wyszedł we Lwowie nr. 1 pod redakoyą p. 
D. Abrahamowioza i zawiera: Od redakoyi. — O stósunkaoh 
ekonomiczno-rólniczyeh, D. Abrahamowicz. — Kilka uwag nad 
ogólnym n nas stenem budowli, dr. Z. Rościszewski. — O kia- 
syfikacyi i bonitaoyi roli, Z. Strusiewicz. — O stósunkaoh eko­
nomicznych w Anglii. — Wiadomości bieżące: Rzut oka na 
stan zasiewów. — Stan urodzajów. — Z Karlsbadu. — Z Wa­
dowickiego. — Z okolicy Żywoa. — Z Wołynia. — Część u- 
rzędowa: Okólnik do szanownyoh Rad wszystkioh oddziałów 
o. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego. — Streszezenie uchwał 
ważniejszyoh z protokułów posiedzeń komitetu w miesiącu czer­
wcu. — Kalendarzy» miejscowy i zamiejscowy. — Część handlo­
wa. — W odcinku: Kronika rólnicza, Rębajło.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 22 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. W pierwszój połowie ubiegłego ty­
godnia powietrze było gorąoe w drngiój nastały deszcze, które 
dość często przepadywały. Dla rozpoozętyoh już żniw stałe po­
godne powietrze bardzo byłoby pożądanem. Większą część ży­
ta już skoszono i zwieziono do gnmien tak samo i jęozmień ry­
chły. Słyohać, że omłot żyta jest tylko średni, kiedy przeoiwnie 

: jare zboża obiecają podobno omłot dobry. — W zeszłym tygo- 
' dniu słabsze na targi tutejsze przybywały dowozy a małemi by­

ły mianowioie oferty kolejami, usposobienie było przytem w 
skutek zwiększonych na konsumcyą żądań stalszśm a lepsze 
gatunki zboża osiągały wyższe oeny. I na eksport żądania były 
większe, w którym to oelu kupowano gatunki piękniejsze. Ła­
two się także sprzedawały zboża jare. Kolejami wysłano od 
18do 21bm. 199 węopli pszenioy, 287 węopli żyta, 17 węopli 
jęozmienia, 16 węopli owsa, 6 węopli groobu, i 83 węople 
nasion olejnych. Płacono za pszenicę 189-225 per 
1050 kilo; żyto 166-168 per 1000 kilo; jęczmień 150- 
162 ^(¡c per 925 kilo; owies 114-126 per 625 kilo; groch 
na i aszęyl80-192, do gotowania 198-210 Jl# wykę 169-175^- 
łubin bez ofert; tatarkę 140-156^ per lOOi) kilo. Na nasio­
na olejne były żądania ożywione a ceny wznosiły się; rze­
pik zimowy 267-276, rzep zimowy 276-286 Jty per 1000 kilo, 

i Mąka łatwo się zbywała: pszenna nr. 0 i 1 16-18, rżana
nr. 0 i 1 13-14 per 50 kilo, 

i Na giełdzie. Żyto. Przy nadzwyozaj spokojnym intere­
sie manifestowało się w ubiegłym tygodniu stalsze stanowczo 
usposobienie, ile że sprzedającyoh mało było stósnnkowo na 
targu, w skutek ozego i ceny podskoczyły. Notowano na li­
piec i lipieo-sierpień 150-153, sierpień-wrzesień 151-154, na je­
sień i październik-listopad 152-154 per 1000 kilo.

Okowita. W interesie minionego tygodnia panowało 
usposobienie przeważnie słabe, na które nawet zagraniozne wyż­
sze notowania bez wpływu pozostały. Sprzedających było wie­
lu mało zaś przeciwnie kupująoych. Na rachunek zamiejscowy 
nadchodziły zlecenia do kupna — z Szląska kupowano spora­
dycznie późniejsze termina. Kolejami wysłano do Saksonii i Nie- 
mieo południowych około 150, 00 litrów. Notowano na lipieo 
45.69-45.40-40.60, sierpień 46-10-45.50-70, wrzesień 47.70-20-40, 
październik 46-45 80-46.10, listopad-grudzień 45.10-10-30 X*- 
per 100 litrów a 100%.

Wiadomości giełdowe.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 47 minut rano.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 7
Pociąg osobowy „ 1—3 o 4 „ 4
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 9 „ 28

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 0

S»l5-?tta {tosztazssrkn, 22 lipoa.
Foznań, 22 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: spok.

_ Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.
na lipiec 153.—, lipieo-sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153.— 
na jesień 153.50 październik-listopad 153.50

Okowita: stalój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów ; na 

lipiec 46.90—. sierpień 46.30-46.20, wrzesień 46.80—, paź­
dziernik 46.40 iistopad 46.60. grudzień 45 40.

Okowita w miejsen (bez beczki) 46. pi.
(W.) Poznań, 22 lipca. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rźaua nr. 0 i 1 13 —14 Mar. per 
50 kilo.

dełda bydgoska, 21 lipca.
Pszenioa: 185-208 m.
Żyto 163-168 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m.
Jęozmień: wielki 143-162, mały 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski — — m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy 266-273 m. Rzep zimowy 273-282 m.— 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi eiektywnój.
Okowita: 48.50 m. per 100 litrów & 100 %.

Ciiełda wrocławska, 21 lipca.
Żyto: per 1000 kilo spok.; na lipieo 153.— płacono, 

lipieo-sierpień 133.— żądano, — sierpień-wrzesień — żądano, 
wrzesień-paźdz. 154—, październik-listopad 154— płao. i żąd., 
listopad-grudzień 154. M. ż.

Pszenica per 1000 kilo 184.— marek żądano, — 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 185.— marek

Olój skalny per 100 kilo w miejsen 32.6 marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 48.5 ji 

płacono, na lipieo —, lipiec-sierpień 47.9-48.4— — sierpień 
wrzesień 47.9-48.4—., wrzesień-paźdz. 48.6-49.3—, paździarnit 
listopad 47.8-48.4 m. pł.

• Berlin, 21 lipoa. Mąka pszenna nr. 00 ---- .
nr. 0 30.—29.—, nr. 0 i 1 27.—26.—; rżana nr. 0------ ._<
nr. 0 i 1 —.——,— m.

Berlin, 20 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa looo bez ożyw.— Termina słabo. — |WypoB

----- oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. <
Loco 190-222 m. wedle gatunkn, — żółta----- m. i kolei pj
na ten miesiąc — żąd., cena przeo. —, żółta (ozerwom’ 
lipieo-sierpień _— żądano, — sierpień-wrzesień —— płacoŁ 
wrzesień-październik 196-195.5— pł., październik-listopad 198, 
197-—. pł., listopad-grud. 199.5-199- — pł., grudzień-styoiei
— płacono, styczeń-luty 1877 — pł.

Zyto looo mały handel. — Termina słabo. — Wypowie, 
dziano 22,000 otr. — Cena wypow. 148 5 marek per 1000 kilogt 
Looo 143-170 marek wedle gatunku, krajowe — - — maregj 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 144-160.5 marek ze sta. 
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie — —— marek z kolej 
płacono, na ten miesiąo 148.5—•—. płao., cena przecięciu»,
— marek, lipieo-sierpień 148.5—.— płac, sierpień-wrzesiei
—•------ - płacono, wrzesień-październik 152-162.5-152 płacono’
paźdz.-listopad 163.5-153-253.6 pł., listopad-grudzień 154.6-15, 
płaoouo, Btyozeń-luty 1877 — pł.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 149 180 marek: 
wedle gatunku.

Owies looo eeny trzymają się. — Termina trzymają sie 
Wyp. 8000 otr. Cena wypowiedz. 170. m. per 1000 kilo. Loc3 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 170— pł. i j 
cena przeciętna —płacono, lipieo-sierpień 157. płaeoiiii
— sierpień-wrzesień —.------ płaoono, — wrzesień-październik
149.5-150.5-150 pł., paździer.-listopad 148.5-149 148.5 pł., listopad, 
grudzień — plao., grudzieó-styozeń — płaoono, styczeń-lutj 
1877 — płaoono, kwiecień-maj —. pł.

Mąka rżana słabiój — Wypow. 15C0 otr. — Cena wypow, 
22.40 ui. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem' 
płynąca —- płacono, — na ten miesiąo i 22.46—.— marek pj' 
cena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.10—.— marek 
płac., sierpień-wrzesień 22.05 płacono, — wrzesień-październik 
22—.— pł., październik-listopad 22—.— pł., listopad-grudziej
— płaoono, grudzień-styozeń — płaoono, styczeń-luty 1877 - 
płacono.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano - 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżój. — Wypowiedziano z beozką
— ctr. bez beczki —cti. Cena wyp. z becz. — m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beezką 65. marek, bez
beczki 64. marek, na ten miesiąo 64.------ . pł., eona przeć. -
lipiec-sierpień £64—. pł., sierpień-wrzesień — płac., wrzesieś- 
październik 63.1-64.1 pi., — październik-listopad 63.7-64.2 płao., 
listopad-grudzień 63.7-64.6 pł., grudzień-styozeń — pł., styczeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzec — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco— 
marek.

Olój skalny wyżój płao. — Raffin. (Standardwhite) pet 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 60 bar. (125 ctr.). - 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Looo 32. m., na ten miesiąo — płacono; oena przeo. — lipiec- 
sierpień — sierień-wrzesień —.— pł., wrzesień-paźdz, 29-29.4— 
płacono, paźdz-iistopad 30 płacono, listopad-grudzień — pł. gru- 
dzień-styczeń —• płac, styozeń-luty 1877 —- pł.

Oko wita z pocz. słabo, w koń. nieco wyżój. Wyp. 10,000litr. 
Cena wypowiedz. 47.7 marek. Per 100 litrów a 100%=10,000°/t 
z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 47.5-47.8 płacono, 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 47.5-47.8 płacono, sierpień 
wrzesień 47.5-47.9— płac., wrzesień-październik 48.4-48.7— 
pł., paźdz-iistopad 47.6-47.7— pł., listopad-grudzień —. płao. 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzec — 
płaoono, marzec-kwiecień — płacono, kwieoiecień-maj 49.— 
płacono.

Okowita per 1G0 litrów a 100%=10,000% bez beciki 
loco 48.4—. płao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nt. 
0 i 1 26.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.76 per) 
100 kilogr. brutto z miechem.

Siiiisu teieffraiicziie.
(Notowano z dnia 21 lipoa.) 

SZCZECIE, 21 lipoa 1876.

1—4 o 5 
1—4 o 11

28
1

przed poł. 
po południu, 
wieczorem.

po południu, 
wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 9 minut przed poł. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15 „ „

B „ 1—4 o 3 „ 34 „ po południu.
„ „ 1—4 o 9 „ 47 „ wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poł.
Pociąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „po południu
Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy

1-3 o 
1—4 o

51
46 wieozorem.

\ Z Kluczborku do Poznania: ,
Pooiąg osobowy klasa I- IV o godzinie 3 minut 8 po południu. 
Pociąg mięszany „ H—IV o „ 7 „ 30 wieczorem.
Pooiąg osobowy I-IV o 9 16 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ — „ przed poł
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 33 „ po poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 1 „ wieozorei

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 47 minut rano.

1-4 o 10 „ 45 „ przed poł
1-4 o ' 4 
1—4 o

4
5

„ po poł.
„ wieczorei(do Leszna)/

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia: 
Pooiąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano 
Pooiąg mięszany „ 1-4 o 11 „ 40 „

59
1-4 o 11 
1-4 o 
1—4 O

przed po: 
po poł. 
wieczore

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).
. Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 0 minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poi
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poł.

»Pociąg mięszany „ 1—4 o 6 10
(do Zbąszynia).

Z Poznania do Kluczborku:
Pociąg osobowy klasa I-1V o godzicie 6 minut 16 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o £. „ 7 „ 59 z rana.
Pooiąg osobowy „ I—IV o „ 6 „ 29 wieozor.

wieoaore:

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipieo 176 marek pł,, lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 145. żąd.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
O16j rzepiowy per lOOk. spokojnie; — w miejsen 64 

żąd., na lipieo63.50 lipiec-sierpień 63.50, — wrzesień-październik 
61.—— żąd., paździer.-listopad 61.50 żąd., listopad-grudzień — 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiój; w miejsou 48.20 żądano, 
47.80 marek płacono, na lipieo 47.80 lipiec-sierpień 47.80 żąd. 
sierpień-wrzesień'47.60 pł. i ż., wrzesień-październik 47.80 M. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

1 Per 100 kilogramó W
i ciężki średni lekki towar
1 naj- naj- naj- naj- naj- naj-
s wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

-/f#- s>- V
Pszenioa biała . . . 18 90 17 80 20 90 19 80 17 30 16 20

„ żółta . . . 18 10 17 — 19 60 18 70 16 20 16 10
Zyto............................. 17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80
Jęczmień.................... 15 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13 —
Owies ......................... 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40

, Groch......................... 20 60 19 40 19 — 18 — 17 50 15 80

Pszenioa: słabo 
na lipieo-sierpień 190. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październik 195.

Zyto: słabo 
na lipieo 140. 
ua lipieo-sierpień 140. 
na wrzesień-październik 145.50

Olój rzep, stalój 
ua lipieo 63.50
na wrzesień-październik 63.50

BEKŁIHi, 21 lipoa 1876.

Okowita: spok. 
w miejsou 45.80 
na lipieo-sierpień 45,50 
na sierpień wrzesień 45.50 
na wrzesień-paaźdz. 45.50

Owi es 
na lipiec — 
na wrzesień-paźdz. 153.

Olój skalny: 
na jesień 14.25

Pszen, spok. 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-paźd. 
ua paźdz.-listop.

t
' Żyto stalój 

w miejscu . . , 
na lipiec , . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzesień-padź.

Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, stale 
w miejscu . . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

195
196 50

147 50 
147 50 
152 60

64
64

48
48
48
48

60

20
90

Owies: 
na lipieo 170 -i

piękny średni pośl. towar.
»

27 75 26 20
27 75 25 50 19 —

• • — — — — — —
• • — —- MB — _ —
• • 27 — 25 — 21 —

Notowania komisyi mianowanój przez Izbę handlową

Za 100 kiłógr.
Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnioa ....
Siemię lniane .

Gflełda berlińska, 21 lipoa.
.Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 190-230 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. jrłao., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —.— płaoono, lipiec- 
sierpień —» pł., wrzes.-paźdz. 194-1951, październik-listopad 
195| 197 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 144-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144-151 j marek/z kolei i franoo
z dworoa, — — polskie----------- marek/ z kolei, krajowe
— — m- frąnoo z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płao.,
na lipieo i lipiec-sierpień 146^-148—-—, sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 151-152^, październik-listopad 152-154-1531 
M. płaoono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejaou 150-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiiowmiejsou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorski i meklembnrgski 190-195, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 173-185 marek z dworoa płaoono, — na lipieo —, 
lipiec-sierpień 157, wrzesień-październik 160-151 płaoono, pa­
ździernik-listopad — M. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 191-225 m., na pasze 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo —-— marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 64. marek 

bez beczki płacono — na lipieo 64. — lipiec-sierpień —. 
wrzesień-październik 64.—, paźdz.-listopad 64.3—, listopad- 
grudzień 64.5 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejssu — marek,

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyozka turecka 
7| proo. rtumuuy 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Uspos. słabe.

81 -
94 -
95 25
96 75 
98 40 
71 90

101 - 
10 80 
15 10 
66 00

267 25
65 75

233 - 
439 50 
127 50

(Nadesłano.)
___Z pewnością żadna inna popularno-med. książka tak)

prędko we wszystkioh kołaoh społeoieństwa polubioną nie zo­
stała, jak sławione dziełko p. t. dr. Airy Metoda natural­
nego leczenia. Jak nam wielka ilość zaświadozeń w niśj 
umieszozonyeh dowodzi, doznało przez takową tysiące cboryob 
prędką pomoo i ulgę, z pomiędzy nioh nawet bardzo wielo 
takich, którzy już o swem wyzdrowienia powątpiewali- 
Uważamy więo za nasz obowiązek, aby szanownym czytelnikom 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę nwagę zwrócić. Jest on» 
prawie w każdój księgarni na składzie.

I
AA /\ i n ?uPe^n’a truoizny będąoa, pewno skutku- |Y|0Iq jąCU mażć na naeniotki w nndełkach no 1jąca mażć na nagniotki w pudełkach po . 

_ i 2 Mr. — Moje Eau pour pieds, bez Salicyli: 
zapobiegające odparzaniu się nóg, wzmacniające skórę n» 
nogaoh i zapobiegające nieprzyjemnemu zapaohowi, flakonik 
po 2 Mr. do nabycia u (2826)

Jakoba Flanter, Poznań, Chwaiiszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla ohorób nóg-

Niniejszóm stwierdzam, że ruptura, na którą prze: 
lat 5 cierpiałem, przez użyoie uniwersalnego bal 
samu Ringelhardta *) w krótkim szasie znikła. Jat 
się oieszę, że uwolniony jestem od tego cierpienia, ooe 
nić może ten tylko, oo podobnie cierpiał. Gotów jesten 
chętnie podać to do publicznój wiadomośoi, by innyn 
przez to oddać usługę. (2487)

Stara Piława w Prusaoh Wsohodnioh, 21 maroa 1876 
H. O. Becker; budowniozy okrętów.

*, Zaopatrzony w markę opieki na pudełkach do na­
bycia pudełko po 1 i 2 M. z przepisem użyoia z Czerwonój 
apteki (A. Pfuhl) Rynek 32 w Poznaniu, Kranzelmarkt- 
Apotheke (Th. Czerwenka) Hictermarkt 4 w Wrooławiu.

(Dodatek)
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